iech JĄ IZ 
robotnici 
i włodcialiski! 


Warunki prenumeraty: 
W Warszawie z odnoszeniem mie- 


sięcznie Mk. 550.— 
bez 6dnoszenia „ 300 
Na prowincji miesięcz.  „ 550.— 
Zagranicą „  750— 


Fecakcja przyjmuje interesantów o 


Refzkcja i Kdministracja: Warecka 7. 
Administracja czynna od 10 do 5-ej tez przerwy. 


do wszystkich organizacji Polskiej partji Socjalistycznej. n 


Wobec zamachu ministra skarbu p. Michalskiego na 8-godzinny dzień pracy wzywamy 
"wszystkie organizacje partyjne do energicznej masowej akcji protestacyjnej. i 
Klasa robotnicza musi stać na straży swej podstawowej zdobyczy i 


odparcia ataku reakcji. 


Warszawa, Sroda 


konto czekówe P. KL. te (6: 


"N 


Za zwrot rękopisów redakcja nie odpowiada. 


Wna pojedyńczy w. Warszawie 20 i—i poini 20 m. - 4 


\ 


19 Października 1921 roku. 


\ 


| Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. Push 
lustracja gospodarki skarbowej. 


Jeszcze o stowmkach z Sowietami, | 


Notom  Cziczerina z ostatnich kilku 
miesięcy towarzyszyły, jak wiadomo, alar- 
my bolszewickiej prasy i bolszewickich a- 
jencji międzynarodowych o grożącem rze- 

| niebezpieczeństwie wojny, między 
Polską a Sowietami. W przeciwieństwie 
do tych hałasów moskiewskich społeczeń- 
stwo polskie i prasa zachowywały się zu- 
pełnie spokojnie. Nikt u nas wojny nie 
chciał, nikt 'w wojnę nie wierzył. Było to 
stanowisko słuszne; ale źle było, że społe- 
czeństwo, zajęte sprawami : Wewnętrzne- 
mi, — dróżyzną, stanem skarbu, — nie 
zastanawiało się bodaj wcale nad stosun- 
kami polsko-bolszewiekiemi. 

Teraz dopiero, po ujawnieniu . przez 
nas umowy z Karachanem, na podstawie 
której 14-tu Rosjan i Ukraińców ma opu- 
ścić Połskę do 20-go b. m., opinja publicz- 
na żywo zajmuje się tą sprawą. I trżeba 
stwierdzić, że wszystkie pisma i wszystkie 
stronnictwa (z wyjątkiem p. Dubanowi- 
cza?!) zgodne są w potepieniu tego naru- 
szenia prawa schronienia pod naciskiem 

wietów. 5 ` 
-Co tem fakt czyni szczególnie zdumie- 
wającym, to jednostronność owej umowy 
z Karachanem. Sowiety słyną na cały świat 
z tego, że nie krępuja się niczem w sto- 
sunku do innych państw, że podkopują je 


| 
| 


| 


Wszystkimi łsposobami, że działają -prze + 
ciwko nim wszelkim orężem: opłacaną | 


złotem i brylantami propagandą, wywoły- 
waniem rozruchów, zamachami itd. itd. 
pewnego czasu wysiłki Sowietów skiero- 
wane są szczególnie przeciwko _ Polsce. 
Zdaje się,-pozostaje to w łączności z klę- 
ską, poniesiona przez komunizm w Niem- 
„ czech i we Włoszech. Bolszewicy liczyli na 


to, że uda się w tych państwach wywołać | 


rewolucję. Dr: Łevy dawno już odsłonił 
tajemnicę, że nie kto inny jak wysłannik 


| 


polskiego — czyżę nie jest. „majsterszty- 
kiem* nieudolności dyplomatycznej ze stro- 
ny polskiej, że. w umowie z Karachanem 
Polska zobowiązuje się do wydalenia 14-tu 
niemiłych Sowietom działaczy, natomiast 
Rosja zgoła nie obowiązuje się do zmiany 
swego postępowania 'w. stosunku „do Rze- 
czypospolitej... d 
. Z jakiegokolwiek punktu widzenia 
sprawę rozpatrywać — czy ze stanowiska 
zasad, czy, też korzyści politycznych — jed- 
nako trzeba stwierdzić porażkę dyploma- 
tyczną naszego Rządu. 
No, i p. Karachan wyciąga z tego wnio- 
ski. Zamurowanie drzwi w hotelu Rzym- 
skim jest faktem drobnym, ale w takich 


drobnych faktach celuje dyplomacja- so- | 


wiecka, aby arogancja swoją oszołamiać i 
poczynać” sobie coraz zuchwalej. Dopraw- 
dy, z powodu tego zajścia w hotelu Rzym- 
skim, możnaby powiedzieć żartobliwie: 
p. Dabski ma pokój, ale p. Karachan za- 
murowywa do niego drzwi : 

Ale niepodobna pozwolić na to, aby 
p. Karachan prowadził nadal tę swoją wy- 
zywającą, jatrzącą i szantażującą politykę. 
Karachan jest człowiekiem Trockiego — 
i Sowiety umyślnie posłały go do Polski, 
aby utrudniał przyzwoite stosunki między 
Polska a Rosją sowiecką. Trzeba Rzadowi 
bolszewickiemu wyraźnie powiedzieć: al- 
bo Karachan zmieni swój sposób postępo- 
wania, albo — niech Sowiety przyślą kogo 
innego na jego miejsce. Czyż Rząd nasz 
nie powinien był tego uczynić natychmiast 
po ogłoszeniu przez p. Ledkiewicza listu 
w „Robotniku”, w którym to liście p. Led- 
kiewicz stwierdził, że p. Karachan nada- 
wał „Warszawskiemu Gołosowi'* wyraźnie 
antipolski charakter?  Czytujerny sowiec- 


znosi stopniowo wszystkie mo- 
Skarbowi 
na "tem 
zyska na 


nopole i urzędy, gdyż hie dają 
dochodów należytych. Zyskają 
zrzeszenia producentów. Ale co 
tem Państwo? 


Dla ilustracji niedomagań gospodarki 
skarbowej, przynoszącej minusy, przytoczę 


historję następującą. Zasługuje ona na to, | dokumentu. Urząd Akcyzy odmówił i ode- 


aby zajął się nią i prokurator. 


Dn. 27 styczniia r. b. właściciel domu 
w Mokotowie (Belgijska 4), p. Władysław 


Stabrowski, „wynajął niejakiemu Janowi 
Postrzygaczowi 8 lokale sklepowe na fa- 
brykę wody kolońskiej. Nowy lokator 
wniósł odpowiednie urządzenia do 'wyna- 
jętego lokalu, lecz mijały miesiące, a fa- 
bryki nie uruchamiał. Właściciel domu 
zwracał na to uwagę policji, lecz ta nie 
reagowała, twierdząc, że to do niej nie na- 
leży. i 

Dopiero między 20—25 września zja- 
wili się do domu przy ul. Belgijskiej 4 
przedstawiciele akcyzy, którzy kazali sobie 
sprowadzonemu p. Postrzygączowi, w o- 
becności żony dozorcy domu lokal otwo- 
rzyć. Stwierdzili na miejscu, że fabryka ni- 
gdy czynna nie była, że wszystkie sprzęty 
pokryte są grubo kurzem, przyczem wyra- 
zili zdziwienie, że lokal jest tak mały, bo 


nie mogłyby się w nim nawet pomieścić. 
Na tem przecież działalność przedstawicie- 
li akcyży się skończyła. Pojechali, a. klu- 
cze od lokalu pozostały w ręku p. Postrzy- 
gacza. 
Gdy właściciel domu dowiedział się o 
wizycie przedstawicieli akcyzy, wystosował 
| ze swej strony w końcu września pismo 
f 


I 
| 
| 
| ilości spirytusu dostarczanego dla fabryki, 
| 


do Urzędu Akcyzy, w którem: zawiadomił, 
! że fabryka wody kolońskiej w jego. domu 


| kie dzienniki rosyjskie, wychodzące w Ry- | nigdy nie funkcjonowała. Przy składaniu 


Moskwy < wywołał w środkowych Niem- | 


oe e „Putsch“ marcowy. Obecnie francu- 
ski tow. Grumbach odsłonił nazwisko owe- 


go ajenta sowieckiego, który taką krwawą | 


łaźnię sprawił 
Jest nim osławiony Bela Kuhn. Ale 
„putsch ten zakończył się. sromotną klę- 
ską komunizmu niemieckiego.. Podobnież 
daremnie Sowiety wmawiały w tow. wło- 
skich, że powinni niezwłocznie wziąć się 
do Rewolucji. Robotnicy włoscy nie dali 
się użyć za narzędzie Moskwy. Po tych do- 
świadczeniach Sowiety zwróciły szczególną 


swoją uwage na Polskę, .prągnac żerować | 


na naszych wewnetrznych niedomaganiach 
iz reakcyjnej polityki naszych klas posia- 
daiacveh uczynić piedestał dla swego w 
Polsce panowania. 

I wobec tego faktu, że Sowiety stale 


wnętrznych, zążąc do podkopania Państwa 


robotnikom niemieckim. | 


| mem dowód, że żadne stronnictwo polskie 
nie chce kroków. nieopatrznyćh w stosun- | 


| 


dzę, Rewlu i Berlinie, — i widzimy, że 
starają się one o poprawny ton w stosun- 
ku do państw, gdzie są wydawane. Tylko 
w Warszawie Sowiety pozwoliły sobie na 
wrogi ton w stosunku do Państwa polskie- 
go. 

, Komisja sejmowa spraw zagranicznych, 
nie chcąc utrudniać stanowiska Rządu, nie 
poszła tak daleko, aby zażądać unieważ- 
nienia zawartej z Karachanem umowy. Są 
rzeczy, których nie można odrobić, gdy się 
raz stały. Komisja sejmowa dała tem sà- 


ku do Sowietów i nie chce podrażniania 
stosunków. ; 

Ale czego również nie chcemy, to nie- 
dołęstwa dyplomatycznego w stosunku do 


' Sowietów, to braku konsekwentnej i sta- 
wtracaja sie do naszych stosunków- we- | 


nowczej polityki, to tolerowania arogancji 
Sowietów w stosunku do Rzeczypospolitej. 


| pisma w Urzędzie Akcyzy, p. Stabrowski 
| dowiedział się, że Postrzygacz otrzymał 
dła swej fabryki kilka tysięcy litrów spi- 
rytusu. ze 
Dopiero po złożeniu pisma przez p. 
Stabrowskiego, w początku paździemika, 


ba więc po 8 miesiącach rzekomego funkcjo- 
| nowania fabryki, która otrzymała spirytusu 


na kilka miljonów marek, zjawił się na 
, miejsce p. inspektor akcyzy, który badał 
stróża. Gdy właściciel domu oświadczył 


początku oświadczył, że ta sprawa nie po- 
| winma go obchodzić, a później zwa 
stanowisko nie tyle „obrońcy interesów 


Skarbu, ile p. Postrzygacza. Starał się biwszy skarb, grabią następnie konsumen- 
przekonać p. Stabrowskiego, że sprawy tów. Co na to Ministerium Skarbu? Co na | 
tej nie trzeba rozmazywać. Wreszcie, p. | to prokurator? OW 
inspektor pojechał, a w kilka dni potem B.S, 

[/ g aT 
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Kasa czynna od ii do 2.. 
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gotowość dania wyjaśnień, p. inspektor z | 


«stają z informacji, ale utrudniają wykrycie. 
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g Ceny ogłoszeń: 
4 w tekście (przed kron.) Mk. 75 z 
= Nekrologi w 30 4 
æ E zwyczajne » 40 
E3 drobne za jeden wyraz „ 10 
RE Wszystkie ogłoszenia obliczaj 
się nonparelem (drobna. pism. 


Ogłoszenia w NeNe niedziel. o 25% droż 
Fantazyjne i firm zayran. o a 
Ogloszenia przyjęte po zamknięciu Admi- 
nistracji © 10 drożej. j 
Każda nowa podwyżka taryfy obowią- 
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za« 
wiadomienia. 
Za terminowy druk ogłoszeń administracja 
__ nie odpowiada 


(Tel. Redakcji 176-70, Admin. 120-13. 
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być gotową do 
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p. Postrzygacz zajechał z platformami 
przed dom, lokal opróżnił i... pojechał. 
Właściciel domu nie dał przecież ża 
wygraną. Aby uzyskać dowód, że spirytus 
był przez Postrzygacza brany dla nieist- 
niejącej fabryki, udał się do Urzędu Akey- 
zy z prośba o wydanie mu odpowiedniego 


słał go do Polskiego Zrzeszenia Spirytuso= 
wego (Hortensja 5). To ostatnie odesłała 
go na Pragę do Urzędn Rozdawozego. Ten 
— znów na Hortensję. 


Pan Stabrowski przecież owił 
postawić na swojem. Gdy tu znów urzęd- 
nik, p. Sobierajski, odmówił wydania do- 
kumentu, zwrócił się do dyrektora Zrze- 
szenia. . Po ostrej wymianie zdań doku- 
ment żądany został mu nareszcie wydany. -. 
Okazuje się, że perfumeria p. POSZYT: 
cza otrzymała ze składu monopoloweg 
na Pradze, na mocy właściwych ń 
7.200 litrów spirytusu, co warto po ce- 
nie rynkowej około 14 miljonów marek. , 
Spirytus ten był wysyłany; poczawszy od 
dm. 4 marca do 30 września r. b. A więc 
już po wizycie przedstawicieli akcyzy, któ-. 
rzy stwierdzili, że fabryka jest nieczynna, 
p. Postrzygacz dostał jeszcze jedną partję 
spirytusu. Spirytus był skierowywany rze- 
komo na ul. Belgijską 4 i Złotą 26, chóć 
ani w jednym lokalu, ani w drugim fabry= 
ki nie było, a na Belgijska nigdy dostar- 
czany nie był. Dokąd spirytus był skiero= 
wywamy z Pragi, to jest już tajemnica p. 
Postrzygacza i tych, którzy mu w tej tran- 
zakęji pomagali. = 


Cała ta historja, zakrawająca na baj , 
kę, jest niezmiernie charakterystyczna dla 
naszych urzędów, Jegomość otrzymuje > 
wielkie przydziały spirytusu na prowadze- 
nie fabryki i w ciągu całego szeregu mie- 
sięcy mikt z urzędu akcyzy nie kontroluje, 
czy istotnie spirytus jest używany na cel, 
do którego jest przeznaczony. Odbywa się. 
rewizja i po rewizji... cicho, sza! a- 


p: Obywa- 
tel chce sprawę wyświetlić, zwraca się « 28 
organów Rządu, a te nietylko nie, korzy- o” 


nadużyć. A dzieje się to wszystko w stoli- 
cy, pod bokiem władz centralnych. I wy- = < 
chodzi to na jaw tylko dzięki wytrwałości i 
obywatela. Ile takich “er dzieje się w sto- 
licy! Ile takich afer dzieje się na prowin- 
cji! I jak dziwić się potem, że ole, . 4 
nie dają Skarbowi dostatecznego dochodu. = 


Panowie postrzygacze rządowi, ogra- 
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swych dzielnic. 
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(Korespondencja własna). 


Sytuacja strajkowa na pólnocy Francji. — 


Piękne objawy solidarności proletarjac- 


kiej. — Niebezpieczeństwo dla niezorganizowanych robotników „zagranicznych“, — 


Robotnicy polscy we Francji. — Odezwa Federacji Budowlanej. 


Cała Francja jest pokryta bądź falą 
strajków, bądź wrzeniem, nowe strajki zwia” 
słującem. Sytuacja na północy Francji, gdzie 
strajkuje ośmdziesiąt tysięcy tkaczy i to od 
2-ch miesięcy z niesłabnącą energją, świadczy 
© tem, że ludność pracująca odpiera tam dziel- 
mie zamachy kapitalistyczne, mające na celu 
zmiżkę cen. Solidaryzowanie się z tym straj- 
kiem całego francuskiego proletarjatu, popie- 
rając materjalnie i moralnie towarzyszy tkac- 

ich, przestraszać zaczyna już na dobre wiel. 
kich fabrykantów i łatwo już dziś powiedzieć, 
że strajk ten skończy się zwycięstwem robot- 
ników. 

Ta solidarność proletarjacka objawia się 
w sposób piękny. Robotnicy z rozmaitych 
stnou Francji i nawet Belgji, dla ulżenia ro- 
dzinom strajkujących, zgłaszają się po dzieci 
> małclefnie, aby opiekować się niemi w czasie 
Negi bezrobocia. A zgłoszeń było tyle, że po pięć 
|. godzin wypadało na jedno dziecko. R 

j W czasach takiego napięcia strajkowego 
f drażliwem staje się. położenie mo- 
botnika zagranicznego na którego wówczas 
A poluje kapitalista. Taką armję  łamistrajko- 
-` wą w Ameryce tworzą przeważnie Chińczycy 
„i, w mniejszym stopniu inni cudzoziemey. We 
|, + Franeji dzięki czujności syndykalizmu — eu- 
|. dzoziemcy nie przedstawiają zbyt wielkiego 
|. /_ miebezpieczeństwa dla francuskiej klasy, ro- 
LE botniczej, ale sami narażeni są na miebezpie- 
ff — cżeńsiwo. +; 3 
$s Od dwóch lat nie przestawałem w „Ro 
|... batniku” przestrzegać przed nieopatrznem wy- 
|... «yłaniem robotników do Francji, bo chleb i 
miejsce dla swej pracy winni znaleźć w Pol. 
|| śce, a jeżeli już tu przyjeżdżają, to pierwszem 
~ deh zadaniem winno być — wstępowanie do 
|... odpowiednich syndykatów, Konfederacja Prá- 
` €y rozumiejąc, że polscy robotnicy nie mogą 
Eer 7 brać udziału w sprawach odnoszących się epe- 

_ djalnie do francuskiego proletarjatu, daje im 

_ mtożmeść organizowania się w specjalnych zrze- 
szeniach polskich,. byle tylko należąc do Kon- 
federacji przestrzegali jej nakazów — w spra- 
|. wach tyczących się skali zarobkowej i solidar- 
|... mego występowania w strajkach ekonomiez- 
DEE r eiie úsilowania w tym kierunku 
' Konfederacji Pracy okazały się dotąd darem- 
o me, nietylko wskutek niskiego poziomu umy- 
słowgo przysyłanych tu robotników, ale też i 
~ dlatego. że kierownicy ruchem wychodźczym 
| ma tę stronę kwesti żadnej nie zwracają uwa- 
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- Teatr Rozmaitości. 
(sieje Salonu, komedja w trzech aktach Ka- 
-  .ulmierza Wroczyńskiego, reżyserował Emil 


$ Fe AANA 1, 
| „Silaa j głęboką strona komedji Wnoczyń- 
skiego 


daące 


RNA 


Maz 


(|... «za przed naszemi oczyma proces społeczny, 
> = / adbywający się obecnie w całej Europie (nie 
|. wyłączając Rosji), który zresztą odbywał się 
|| zawsze jako wynik wielkich burz  historycz* 
". . mych: proces wyłan'ania się z głębin spolecz- 
= mych nowej warstwy parwenjuszów, mou- 
- weaux-riches we Francji, paskanji u mas. 
|. Wartościowanie, ocena tego procesu, perśpek- 
|. - ływa, z jakiej patrzy na.to zjawisko poeta, 
_ który długie lata milczał — to inna sprawa, 
Nie zadawalnia. Ale o tem później. 
-Na razie trzeba stwierdzić, że Wroczyń- 
_skiemu powiodło się to zjawisko in statu na- 
scendi pochwycić. Ani jedna ze sztuk znanych 
mi ze sceny warszawskiej, do których auto- 
rowie zaczerpnęli tematu z potoku życia dzi- 
siejsr („Trybumi*,  „Polityka”, „Pam 
Poseł", „Biała Rękawiczka*, „Pocałunek Woj- 
y“) mie dorasta pod względem: poziomu dra- 


alonu*, Nie sposób mierzyć życia literatury 
MA: siędo tygodnia na tydzień skałą wartości 
ajw ch. Jest to śmieszne, płytkie a dla 
twórczości szkodliwe, jest to wreszcie doktry- 
nerstwo (doktrynerstwo w sztuce jest synoni- 
mem atrofji estetycznej). Chociaż „Dzieje Ša- 
mie są arcydziełem, niemniej jednak są 
dziełem szluki, dzielem lepszem, do- 
 skonalszem, niż wyżej wymienione sztuki. 
| (W grudniu 1914 roku „salon“, który jest 
tu symbolem dostatku i jakoby kultury, w każ 
dym razie symbolem miłych form życia, jesz 
e należy do p. Ł. Marnickiej (z f nezją granej 
przez p. A. Bogusławską), delikatnej, wykwin- 
tnej, subtelnej i słabej wdowy z rodu szlachec- 
|. kiej i szlachetnej inteligencji, Snują się tu 


| jum Pracy, 


jest &w-adomość artystyczna, że roztas . 


i energji obserwacyjnej „Dziejów 


gi. Nie od rzeczy będzie przypomnieć, że jesz- 
cze przed wojną robotników! polskich  węglo- 
wych w Lalin i Burlen pobito za nienależenie 
do strajku. Przynależność do syndykatu, za- 
miast do Opieki“ hrabianki Zamoyskiej, ur 
chronitaby ich od tej nieprzyjemności. 

Z całą też pewnością stwierdzamy, że i 
dziś robotnicy, pracujący w kopalniach, do 
symdykatu górniczego nie należą, ale zato 
wciąż skarżą się na nienawiść do mich francu- 
skich robotników. Bo i jakież może być współ- 
życie robotnika należącego do syndykatu i po- 
botnika z pod „księżej opieki“, ośmieszanego 
i wzgandzonego przez towarzyszy pracy? W 
razie zaś konfliktu ekonomicznego — biedni, 
nieuświadomieni i nieodpowiednio tu pckie- 
rowami polscy robotnicy, mogą ściągnąć nią 
siebie wielkie przykrości przez swą nieopatrz- 
ność, a przedewszystkiem ¡przez nieopatrzność 
k'erowników muchu wychodźczego. 

(W kopalniach węgla nie jest jeszcze tak 
źle, bo. Ministerjum Pracy dba jako tako o u- 
trzymanie normy zarobkowej francuskiego 
górnika, który zresztą nie dopuściłby do jej 
obn żenia. W innych za to gałęziach sprawa się 
przedstawia znaczn'e gorzej dla polskiego ro- 
botnika, który jak włoski i hiszpański, zaczy- 
na tu być nienawidzonym za stałe obniżanie 
płac zarobkowych. z 

IZnamienną jest odęzwa Federacji Budo- 
wlanej, (zwracam uwagę (Polskiego Minister 
które gdyby porozumiewało się 
więcej z Centrałą Związków Zawodowych i 
polskich klasowych organizacji robotniczych, 
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nie narażałoby dziś robotników polskich na | 


wzgardę, a jutro może na coś gorszego). 
© Czytamy w odezwie: „Nikt nie wątpi w 
hypokryzję kapitalistów, krzyczących ną 
wszystkie strony, iż są dobrymi jpatnjotami, 
że trzeba ratować Francję przed inwazją za- 
graniczną i t. d. Nikt też nie wątpi, że więk- 
szość tych udekorowanych  kapitałistycznych 
dygnitarzy, korzystała ze swych tytułów ofi- 
cerskich, by robić w t. zw. „prowincjach wy- 
zwałomych** (północ Francji) bogate interesy, 
łupiąc przytem finanse kraju. j 
Nieuczciwość i procedury rabunkowe 
przedsiębiorców budowlanych, w  „prowin- 
cjach wyzwolonych“ nie podlegają dyskusji. 
Jedyną ich troską jest zbogacić się kosztem 
tych mieszczęśliwych, a wojną zr ych 


pnowineji, wtedy gdy tam panuje olbrzymie ! 


jeszcze we wspomnieniu cienie Prusa, Orzesz- 
kowej — z czasów literackich siest. To było. 
Teraz jednak Marniccy podupadają. Zamoż- 
ność znika. Wojna ich dobija, Syn zabrany do 
wojska. Służba nawet, woźny Wycior (Meczy- 
sław Frenkiel), jego żona (W. Szymborska) i 
syn, zuchwały, pnący sę sercem rozmiłowa- 
nem ku młodej panience (Gromnicka), nieo- 
krzesany Józiek Wycior (znakomicie zarysowa- 
ny przez p. Myszkiewicza) czują koniec Mar- 
mickich. 


[Wyciór na współkę z kumem, Bartłomie- 
jem Fiutasem (E. Gasiński) postanawiają za- 
łóżyć sklepik. (W p'ęć lat potem, w drugim ak- 
cie, zaszła gwałtowna zmiana ról. IWyciory, 
pod koniec pierwszego aktu przemienieni ze 
służby w sklepikarzy, dorobiwszy się w czasie 
antraktu na. szmugiu i głodzie, występują już 
‘teraz w roli właścicieli „gastronomicznego in- 
terest“. Są dobrze ubrani (acz jeszcze nosić 
fraka nie um'eją — wkrótce nauczą się jed- 
nak tego), zdrowi, pełni zaufan'a w pięść, pie- 
niądz i życie. Wypchnęli Marniekich z salona 
i toczą w nim narady złodz'ejskie, jakby rząd 
i klijentów najskuteczniej orżnąć a kabzę już 
pękatą jeszcze lepiej napełnić. Józiek, ten 
«trok, chyłkiem w p'erwszym akcie spoziera- 
jący na panienkę, odziany teraz „kulturalnie“ 
i używający manicure'u, gra szczęśliwie na, 
giełdzie na wspólkę Z Baumkomem1Drzew'ną 
(w misternie opracowanej interpretacji p. Len- - 
czewskiego). Teraz już mie pożąda chyłkiem, 
lecz kocha jawnie panienkę i postanawia: Mar- 
nickich pozbawić nietylko już salonu i mebli, 
lecz i delikatnej Manylki. Ponieważ cn ma pie- 
niądze, siłę i wolę, ponieważ zaś oni: malka, 
syn i przyjaciel p. Ańdrzej Moksza-Mokszycki 
"(gra J. Chmieliński), to ludzie biedni, słabi Sa 
więc Wycior zwycięża. Marylka zostaje żoną 
młodego Wyciora, kwiatek kultury został przy- 
pięty do chamskiego kożucha Fiutasów i Wy- 
ciorów. Marniccy idą w kąt, salon. wyświeżony 
futurystyczńie (przez p. Drabika) służy teraz 


Do wszystkich komitetów dzielnicowych! 
Wszystkie komitety dzielnicowe obowiązane są odbyć ogólne zebranie dziel. 
nicowe w środę dnia I9 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalach własnych. 


obrad sprawy pierwszorzędnej wagi. Wszyscy członkowie winni 


Egzekuty 


bezrobocie, wywołane wolą kapitalistów dla 
ebniżen'a zarobków. 

Francuski patronat patrjotyczny nie wa 
ha się wysyłać rozmaite indywidua na swój 
koszy do Hiszpanii, Włoch i Polski, by tam 
rekrutować nędznych i pokornych robotników, 
sprowadzać ich do Francji, gdzie się ich umie- 
szeza i traktuje jak hydlęta, 

My wcale tem mie jesteśmy zaskoczeni. 

Cheemy tylko wiedzieć, czy rząd, którego bez- 
czelność jest jawną, podporządkowany jest 
zupełnie patronatowi i czy inwazja zagranicz- 
nego bydła ludzkiego to system przyjęty 
przez rząd naszej republiki, który- chcialby 
położyć koniec przerażającej katastrofie nę- 
dzy, duszącej francuską klasę robotniczą? 
„,. Międzynarodowcami jesteśmy i chcemy 
nitni pozostać. Ale nie rozumiemy, a raczej 
zbyt dobrze nezumiemy, że rząd, współwino- 
wajca patronatu, pozwała na najście „prowin= 
cji wyzwolonych" przez armję nędzarzy, któ- 
rych można eksploatować tem lepiej. im 
mniej jest ona uświadomioną — i to w chwi- 
li gdy tu, na miejscu, francuscy robotnicy do- 
słownie adychaja z głodu i gdy jest tak trudno 
przejść gramicę uczciwym, należącym do syn- 
dykatów, robotnikom. 

Nie przestajemy mówić «wszystkim naszym 
towarzyszom, że lepiej jest pracować cbok' za 
granicznego ncbotnika, nadeżącego do symdy- 
katu, niż obok francuskiego, jeżeli nasz rodak 
do związku nie należy, a to poprostu dlate- 
go, że robotnik ignonujący swój obowiązek 
klasowy, jest zdrajeą swych braci i powolną 
ignaszką w ręku kapitalisty. 

[Wobec tego zapytuiemy publicznie mini- 
strów „pracy“ i „prowincji wyzwolonych”, ja- 


k'ego należy oczekiwać od-nich stosunku 46: 


robotników na północy, należących +do związ- 
ku budowlanego, czy też będziemy sami zmu- 
szeni prowadzić kampanję uzdrawiającą? 

JW każdym razie, jeżeli po naszem ostrze- 
żeniu. zonganizowani roboin'cy, którzy już 
znieść nie mega tego, by ich eksploatowano i 
okradamo, zamanifestują gwałtownie swój 
gniew i przyznają sobie prawo wykonać spra- 
wiedliwość i to środkami krańcowemi, to bę- 
dzie lelkkomyślnością poszukiwać winowajcę, 
poza władzami publicznemi*. ł 

Tyle konfederacja budowlana. Kto zna 
jej skład, ten wie dobrze, że pogróżki te v 
odpowiedniej chwili łatwo będą zamienione w 
czyn, to jest użyte zostaną środki gwaltowne 
w. stosumku do eudzoziemskich łamistrajków, 


wśród których, miestety, wymienieni są i pol- 
ścy robotnicy. 

Czy mieszczęsni, nieuświadomieni polscy 
m.botnicy, których rodzima reakcja tu wysy. 
ła mają być, po skasowaniu przez nąsz rząd 
propagandy zagranicznej, tą nową pimpa- 
ganda polską we Francji? als 
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nowej, młodej, chamskiej burżuazji, Do niej, 
do chamów tych będą odtąd należały wszyst- 
kie fatałaszki kultury — zgrzytem pesymistycz- 
nym kończy komedja. Wszystko pójdzie na u- 
slugi nouveau-riche'ów: salony, suknie, perfu- 
my, lokaje, one-stepy, tango i kabarety. Mało 
nas to martwi. Dwóch tylko zóstało, dwóch 0- 
stątn=ch Mohikanów dobrej, wygodnej, beztro- 
skiej przeszłości, mlody Marmnieki, obecnie wy- 
soki urzędnik odrodzonej: (m'ędzy I-a II ak- 
tem) IPołski. i Andrzej Moksza-Mokszycki, przy- 
jaciel Marnickich, uczciwy rezoner ale marny 
człowiek, 
sprawkach IWyciorów — aby żyć... 

(Wszystkie te postacie są wyrzeźbione jeśli 
nie w manmurze, to w każdym razie w: drze- 
wie zdrowej, jędrnej, śmiałej obserwacji. To 
nie mary liryczne. lecz ludzie. Galerja hołcty 
od delikatnego maklera Baumkorna-Drzewiny 
i jego małżonki, poprzez tęgich synów bruku 
i ziemi Fiutasów i Wyciorów. Oni dorwali się 
do żłobu i żrą aż się mlaskanie rozchodzi po 
widowni. Oni noszą z komiczną przesadą ko- 
ronk, ażury, smokingi i brylanty, oni tańczą 
najwymyślniejsze tańce z kabaretów Mont- 
Martre'u. Cała „kultura” dla nich. Dla nich 
ostrygi, dla nich jedwabie i salony. Groteskko- 
we sceny świetnego humóru i tęg'e dowcipy 
raz po razu harcują po scenie, wywołując wy- 
buchy śmiechu a w chwilach głębszych ana. 
lz typu sakystakcję estetyczną. 

Aktorzy wszyscy bez. wyjątku grają świet- 
nie, z rozmachem ; zapałem. Życie teatru wre, 
scena żyje. Świetnie ujęty typ sentymentalnej 
ale nie tak zfowu głupiej p. yeli, zachwy- 
ca w grze p. Honoraty Leszczyńskiej. Po dru- 
gim najlepiej zbudowanym akcie, publiczność 
wywołuje autora. Sukces newątjpliwy i zaslu- 
żony, Wytrwały plan służen'a twórczości pol- 
skiej zaczyna wydawać w „Rozmaitośc ach” 0- 
woce, Jest to bezsprzecznie najlepsza z aktual- 
nych sztuk w cięgu ostatnich trzech lat. 

| Nie mając miejsca na zanadjzowanie, w 


który maczał palce w brudnych . 


Nr. 282 


Na porządku 
przybyć na zebrania 
wa Okr. Kom. Rob. 


W tysiąc koni... 
Zakładajcie, zaprzęgajcie tysiąc koni 
H siwych, 
zaplatajcie im w warkocze włosie srebrnej 
grzywy ! 
Zakładajcie, zaprzęgajcie tysiąc koni 
3 wronych, 
zaplatajcie im we wstęgi siarczyste ogony! 


W, łysiąckoni siwych, wronych pojedziemy 


| JAN NEPOMUCEN MILLER. 


pojedziemy z biczów trzaskiem w oddal 
! niemą, srogą — 
Pojedziemy, nie staniemy aż na onym 
moście, 
gdzie nam kosy dadzą w ręce i powiedzą; 
ikoście l 


Gdzie nam konie powyprzęga, założą do 
l ga, 

gdzie schylonych nad wygonem potu zleje 
| struga. 


i bezdrożem, 
za te bory, za ugory, za czerwone morze... _ 
Czartak. 
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Pieke stosungczhi, 


W tysiąc koni siwych, wronych, droga 
Związek Zawodowy Robotników Rolnych 
Rzplt. Pol, otrzymuje z prowimeji skargi na 
| powolne i niedolężne spełnianie 
przez inspektorów pracy. 
W kilku powiatach inspektorzy pracy 
stwierdzili, że nie mogą zwołać Komisji Roz- 
jemczych w sprawie podwyżki zarobi rze- 
mieślników i dmiówek, gdyż dotychczas nia 
zostali powiadomieni przez Min. Pracy i Op. 
Sp. o uchwale Nadzw. Komisji Rozjemczej w 
sprawie podwyżki płacy ordynarjuszy o 12% 
procent, ! 
Inspektor Pracy na powiat Koniński i 
Slupecki wyjaśnia, iż nie zwołuje | 
gdyż Min. Pracy nie zwraca mu kosztów | 


dłróży. 
« Sa również inspektorzy pracy, którzy za 
miechali zwoływania komisji, gdyż nie 


mają 
za co, albowiem Ministerjum im ścia 
dłużne jest już po kilkadziesiat tysięcy mk, 
Fakty te wskazują, jak Min. Pracy i 0» 
pieki Sp. troszczy się o ochronę pracy, oraz o 
wypełnianie przepisów obowiazujacych, jak np. 
ustawy o załatwianiu zatargów zbiorowych. 
Prowadząc tak nieudolnie swoje prace, Mini- 
sterjum pomaga reakcji i własnemi rękoma 
stara się © samopogrzebanie, ; 


czem tkwi przyczyna niedosytu, jak? sztuką ` 
jednak po sobie zostawia, podkreślę tylko jed- 
ną, ale kap'talną wadę w koncepcji tej kome- 
dji. Autor jest smutny w rezultacie, że chamy, 
paskarze i parwenjusze zdóbyli „salon“, Na 
dobrze. Ale nie powiada nam właściwie, -dła- 
czego miał on koniecznie należeć į jakim pra- 
wem dò — Marniek'ch. Matka rodu miła, do- 
bra, słaba, m'mozowała roślinka. Syn miesz. 
czuch. Józiek Wyciór oszukał go, jakoby Mas 
rylka straciła wianuszek. Brat uwierzył į zgo- 
dzi? się za wianuszek oddać duszę siostry „cha- 
mówi”. Dziwny: handel, w każdym razie nie 
świaklczący o sile brata.  Moksza-Mokszycki, 
ładn'e rezonuje, ale bierze udział w brudnych 
aferach Wyciorów. Otóż autor przeciwstawia 
chamstwu Wycierów i Fiutasów — dobrych, 
słabych, formalnie sympatycznych ale i mar- 
nych iMarn'ekich i chce, ażebyśmy zgodzili się 
na jego oburzenie. I to mu się nie udało. Wy- 
daje się nawet, jakoby autor przez usta kuma 
Fiutasa i naiwnej panny Gabryeli tu i owdzie 
wypowiadał się sam m. sposób dwuznaczny. 
Dłatego też może mimo całej prostackości i 
bezceremonjalności etycznej założycieli wiel- 
kiej firmy FiutasiWycior-Baumkom-Drzewina 
autor otacza ją takim różowym obłokiem hu- 
moru i komizmu, który widza zmusza wpraw- 
dzie do westchnien'a nad dola biednych Mar- 
nickich ale nie pozwala uznać za prawdziwe 
gromy teatralne, wymierzone przeciwko no- 
wej spółce, z całą bezczelnością zajmującej 
symboliczny salon z dodatkami? Mocno posta- 
wiwszy tezę. nie umiał jej przec'wstawić rów- 
mie mocnej antytezy, Marnicki, dla którego 
wiańuszek siostry więcej waży, niż „wszystkie 
świękości'* ducha, etyki ; kultury, oraz całkiem 
już problematyczny Moksza, zaiste nie są ry- 
cerzami ideału, któryby nas zapalił i przeko- 
| nat. To niemiłe, rosyjskie „won“! padające z 
„ust Mohikanina, brzmi wprawdzie głośno, ale 
nie przekonywująco. 


Zygmunt Kisielewski. 
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| : Kongres | socjalistów włoski ch. | 


~ H10-go b. m. rozpoczął się kongres sooja? 
listów włoskich w Medjolanie. Kongres ten 
zebrai się po 10 miesiącach od ostatniego kon 
gresu w Livorno, by zająć się głównie spra- 
wą udzialu socjalistów w rządzie burżuazyj” 
nym. 

(Wszystkie ostatnie kongresy partji wypo 
wiedziały się wprawdzie bezwzględnie prze- 
ciwko” udziałowi socjalistów w rządzie koali- 
cyjnym, ale sprawa ta znowu wypłynęła na 
porządek dzienny po ostatnich wyborach do 
pariamentu, które wzmocniły stanowisko 
prawicy partyjnej. A dalej prawica ta, czyli 
t..zw.: refonmiści z Turatim na czele "są zdania, 
że tylko przez współudział w rzadzie burżua- 
Zylmym wda sie poskromić faszystów, wynrzą- 
dzających tyle szkody ruchowi róbotniczemu. 
Podczas ostatniego przesilenia rządowego 
trakcją socjalistyczna w parlamencie uchwa- 
lila użyć wpływu swego na rzecz gabinetu, Bo- 
momi'ego, z czego nie omieszkano wysnuć 
wniosku, że sprzeniewierzono się uchwałom 
kongresów. Oprócz tego, aczkolwiek Turati i 
jego zwolennicy zobowiązali się uszanować u- 
chwały większości pantji dla utrzymania jed- 
ności partyjnej, nie wyrzekli się jednak agi- 
tacji w organizacjach „partyjnych ma rzecz 
swych poglądów. Agitację ię uprawiano ze 
wzmożoną siłą tuż przed kongresem, za co 
znowni posypały się zarzuty «w stronę: „refor- 
mistów*, że podrywają jedność partji, 


tj; socjalistycznej odpowiedzialni przywódcy 
partyjni nie dbają do tego stopnia o utrzy- 
manię jedności, jak we włoskiej. Temu przy- 
pisać należy, że w partji nie doszło dotychczas 
dö rozłamu, mimo, że różnica pogladów na 
zasadniczę «sprawy polityki bieżącej uwydat- 
nia się w partji włoskiej z cała jaskrawością 
i nikt bynajmniej tego mie ukrywa. 
<= Idzie o ot chwil; „bieżącej. = Turati 
twierdzi, że przesilenie ekonomiczne i gospo: 
darcze, przeżywane obecnie przez państwa 


kapitalistyczne, nie jest wcale zapowiedzią | 


zbl'żającej się rewolucji społecznej, lecz jest 
wynikiem straszliwej wojny i spustoszenia, 
jakie ona poczyniła na całym świecie. Zada- 
niem proletarjatu tedy jest nie powiększać 
chaos obecny, podkopując cały byt kultural- 
fy narodu i cofając rozwój społeczny wstecz 
6 dzies'ątki, a może setki lat, lecz przeciwnie 
proletanjat winien wszelkich użyć sił, by wy- 
dóbyć się z obecnego chorobliwego  położe- 
nia i przez swój wzmożony udział w odbu- 
dewie gospodarczej z jednej stromy: zapewnić 
sobie w obecnym układzie sł przodujące sta. 
mowisko w społeczeństwie, wyrobić się na 
klasę kierującą życiem polityczno-społecznem, 
a wprócz tego zabezpieczyć się przed zama- 
chami ze strony reakcji. Albowiem ——- twier- 
dzą retormiści — jeżeli klasa nobotnicza bę- 
dzie stała na: uboczu i zadowolni się - opozycją: 


słowną, to reakcja usadowi się toraz mocniej, ` 


a wszelkie zdobycze proletariatu coraz więcej 
zagnożone będą przez rosnącą na siłąch bur- 


JWypariki: ostatnich miesięcy: zdają: się po: 
twierdzać teorię reformistów. Włochy liczą o- 
becnie ok. pół m'ljona bezrobolnych, waluta 


Przeciwko zamachowi 
e e ng. À 
- ma B-godzinny dzień pracy 
Lwów. (Tel. wl.). W. podwómu ratuszo- 
wem odbyło się w niedzielę wielkie zgroma- 
e ludowe, punotestując przeciwiko zama- 
chowi na. ośmiogodzinny dzień pracy. Ogrom- 
ue masy sobolników, nie mogąc się zmieścić 
w. podwórzu „atuszowem, zajęły rynelc) Zgro- 
madzeniu. przewodniczył, wice-prezyd: 
Obirek. Referował tow. poset Hausner; im. 
dowskich przemawiał Szerer, im. związków 
zawodowych sekretarz tow. Słoniowski, Rezo 
lucję przyjęto jednogłośnie. `» 
s: Z Ratusza udano się pochodem pod Teatr 
miejski, Miejece pod teatrem, z. którego się 
i komunistów, -< ich 
przez poldhód" przemawiali posłowie: tt. -D 
mand i Smulikowski, 


Lublin. ; 


Sirajk protestacyjny przeciw zamachow? na 8-go. 
raf dzinny dzień pracy. i 
a W dniu 16 b. m. Rada Żwiązków Zawodowych 
WEB Z Okt, Kom, Rob. P, P. S; w Lublinie uchwa. 
zB ogłośić 2:godzinny strajk protestacyjny przeciw. 
ko, zamachowi "p. ministra Michalskiego na ustawę 
sejmową 0 B-godzinizym dniu pracy. 

w dniu 17-9m % m. punktustnie o 8-0] PP. 
odezweły się gwizdki fabryczne i robotnicy Z Czer- 
WUByCE RAA zaczęli grupami opusaczeć fa- 
bryki, kierując się 'ma miejsce ogólnej zbiórkt do 

Wiec'w_ Rusfce rozpoczął się przemówieniem 

` tow, pósła Dymowskiego, Ma, prezesa Związku zà- 
- mełodomego metalowców i tow, Kubeckiego, ławnika 
miejskiego N ; A 
100 godz. 4 robotnicy czwórkami ruszyji dług'm 
Ppochodem pod megistrat, gdzie przemawisł tow, 
Malinowskiego przyjęto następującą rezohicję: 
Robotnicy przemysłowi i fachow; miasta 
Lublina, znajdużący się na wiecu, zwolanynł 
podczas ćwugodzinnege strajku pnotestecyj- 


Stwierdzić jednak trzeba, że w żądnej par- 
| 

i 

| 

> 


włoska spada: szybko, płace robotnicze dbni- 
żają się, a drożyzna rośnie, Jednocześnie bur 
żuazja, bezbronna po zawarciu pokoju, ma 
dziś na swe usługi świetnie uzbrojoną i bar- 
dzo liczną organizację policyjną, „Guardia 
Regia”, o jakiej przed wojną nie marzono na- 


_ wet. Jeśli wspomnieć jeszcze d faszystach, tra- 


piących jak zmora kraj cały, a zwłaszcza or- 
gamizacje sagi. trzebaby dojść do 
wuiesku, żć próletarjat włoski w chwili obec- 
nej mie móże myśleć o ruchu rewolucyjnym 
tembardziej, że (Włothy dzięki zależności go- 
spodarczej od innych krajów nie moga nie li- 
czyć się z ewentualnemi skutkami nieopatrz- 
nie powziętej akcji. `. ` 
< Ajednak większość partji z Serratim na 
czele, wręcz odmiennie zapatruje się na Sy- 
tuację obecną, aniżeli Turati. (Większość ta, 
która do kongresu w Livorno nosiła nazwę 
komunistów, dążących do jedności, dziś naży- 
wa się maksymalistami, dążącymi do' zącho- 
wania jedności. Podług nich okres obecny z 
konieczności doprowadzić musi do upadku 


kapitalizmu i do dyktatury proletariatu. Nie’ 


chcą dedy. słyszeć o wspólpracy z rządem bur- 
żuazyjnym, nie chcą pomagać burżuazji w 0d- 
budowie „gospodarki, lecz przeciwnie - 
wać tę gospodarkę, powiększać istniejące już 
trudności i t. p. l 

Ale zarówno reformiści, jak maksymali- 
ści pragną za wszelką cerę utrzymać jedność 
partji, rozumiejąc dóbrze, że jakikolwiek po- 
toczą się wypadki w najbliższej przyszłości, 
proletanjat musi być zorganizowany i zjedno- 
czony, by móc wywalczyć takie czy inne zdo- 
bycze, odparować taki czy inny cios. ` 

To uparte dażenie do jedności jest wła- 
śnie solą w oku komun'stów, którzy maksyma- 
stom wyrzucają stale współpracę z reformi- 
stami i od usunięcia z pantji tych ostatnich u- 
zależniają przyjęcie grupy Serrati'ego 


"międzyn. moskiewskiej. - 


Oprócz tych dwóch największych grup ist 
pieją jeszcze dwie inne. Jedna na lewym 
skrzydle pod wodzą Lazzariego i Maftli'ego, 
którzy po powrocie z kongresu moskiewskiego 
pracują w myśl zobowiązań tam przyjętych i 
żądają usunięcia grupy Turati'ego, druga zaś 
pod wodzą Alessandri'ego, chciałaby uzgod- 
nić politykę Serrati'ego i Turali'ego i nazywa 
się „zjednoczoną”.. = R PRE 

Już przed zjazdem wiadomo było, że kie- 
runek Serrati'ego weźmie .górę, ponieważ 


większość delegatów należała do jego grupy. 


Istotnie, jak donoszą pisma zagraniczne, rezo- 


lucja Serrati'ego uzyskała 45 tys. głosów, Tu- 
rati'ege — 20 tys. Allessandriego — 9 tys., 


Lazzari'ego zaś (Żądająca usunięcia grupy Tu- 
ratfi'ego) tylko 3 tys. głosów. ; 
io W ten sposób nietylko- utrzymano jedność 
partji (nawet grupa Lazzari'ego zobowiązała 
się pozostać w partji w razie odrzucenia jej 
rezolucji); ale zadano dotkliwą klęskę Mo- 
skwie, która wysłała do -Medjolanu aż dwóch 
delegatów dla rozbicia partji socjalistycznej: 
Waleck'ego i Klare Zetkin © 3 

O ciekawych momentach tóngresu i szcze- 
gółach dyskusji później. | 


nego w dniu 17 października oświadczają 
rządowi; 


że pod żadnym pozorem nie pozwolą po- 
gwałcić ustawy sejmowej o S-godzinnym 


Rząd, który naprawdę chce podnieść 
Polskę pod względem gospodarczym, za- 
miast przedłużać dzień pracy, powinien po 
starać się 0: PHA ; 

; 1) Ukmuchomienie wszystkich zakładów 
przemysłowych tak, zby szły cały tydzień 
na 3 zmiany, przez co wzmoże się produkcja 


2) Wpłynać na fabrykantów, aby za- 
prowadzili łepszą ogé nizację pracy, aby ro- 
boimik w ramach 8-godzinnego dnia pracy 
mógł więcej produkować. 


3) Umormować wymagr robotni- 
ków według cen przedwojennych lib wedle 
faktycznych cen 'żywnościowych, 

4) Prowadzić bezwzględną walkę z lich- 
wą żywnościową 


Z pod magistratu robotnicy ruszyli pochodem 
ulicami miasta, śpiewając pieśni rewolucyjne i 
wzmoszac okrzyki mą 8-godzimnego 
i przeciw p, Mich łskciemu. Bi Húi 

© W końcu pochód skierował się w stronę placu 
Bychawskiego, gdzie z balkonu powtórnie przema- 
wiali posłowie taw tow, Dymowski i Malinowski, 
W czasie przemówień nadszed! Związek: zaw, kole. 
jarzy z orkiestra na czele, Następnie l. udał 
się pod lokal Rady Zw, Zaw,, gdzie głos tow, 
Niski a orkiestra odegrała hymn robotniczy „Czer- 

Iwomy Sztemdar”,, . kb 
- Mówiąe o kolejarzach, trzeba zaznaczyć, že wię- 


pracowników kolejowych: nie wdięta wdzłłu | 


w pochodzie, a w tej grupie, która protestowała 
przeciwko owi mie bylo ani jednego z rewo- 
Iucyjnych kamnmistvcznych 3 i 


zy którzy. nie 
tak dawno porchnęli lubelskich kolejerzy do ber- 
celowego - kilkudniowego stratku * Kiędy. chodzi 0 
warcholenie, to ei panowie wyteżają wszystkie siły, 
aby ludzi popchnęć do awantur bezcelowych, jeżeli 
zaś trzeba bronić słusznych praw robotniczych, to 
tych panów miema w szeregech. ( 
W fabryce Hessa robotnicy z Nar, Parti Rob, 
przeciwdzjałali protestowi, Ano, endeck'e wychowa- 
mie i komunistyczna amarchja idą w parze, 
. Obserwator, 


| Wgrawie astaw enartar, 


AN KAŻE NĄ 


«s |POD ADRESEM RADY MINISTRÓW 
I P. MINISTRA SKARBU. 
Sejm, uehwalając w' dn. 28' lipca ustawę 


, emerytalną, zwrócił się z rezotucją do Rządu 
o wypłacenie emerytom emerytury za miesiąc 
| sierpień trzykrotnie powiększonej, ze względu 


na: ciężkie położenie tych ludzi; wśród: rtórych 
mp. b. nauczyciele ludowi i t p. pobierająrzas 
ledwie jakieś 160 marók miesięcznie i żyją w 
krańcowej nędzy, P. Godek głównie dbał: wus 
stawie o różnych pp- radeów-emerytów i ich 
dodatki: drożyźniane, ale jak się może uirzy- 
mać emerylika za 160 marek miesięcznie, je- 
żeli kilogram chleba kosztuje „już więcej? /Te 
160 mk. miesięcznie, to jakby jakieś urąganie 
z niedoli ludzkiej, , k 

Sejm w ec zwrócił się do rządu o wypła- 
cenie. w , sierpniu emerytury, powiększonej 
trzykrotnie. 

A cóż rząd zrobił? * 

Schował ową rezolucję pod sukno. 

4 Panowie dygnitarze z. Ministerjum Skar- 
but Sejm powiedział: stak.. aont powiedz eli: 
nie — i basta, Bo €o ich móżę obchodzić eme- 
ryika pobierająca 160 marek miesięcznej eme- 
nytiury, lub sierota, otrzymującą jeszcze mniej? ' 

Ale czy wypełnienie maweł tej rezolucji 
sejmowej . (wypłacenie trzykrolnej emerytury 
sienpn'owej) . zmniefszyłoby rozpaczliwą nędzę 
b, nauczyciela ludowego? Czyż nie wszyslko 
jedno, czy się otrzyma 160, czy 480 marek za 


miesiąc sierpień? I to prawda, Tak widocznie - 


myślą panowie dygnitarze z Ministerjum Skar- 
bu, dlatego juź nie fatygują się nawet, aby 0- 
wą rezolucję z pod sukna wydostać. 

A teraz drugie pytanie. Ustawa emerytal. 

na została uchwalona i wa niby obowiązywać 
od 1 października, ale nis się w tej sprawie 
mie robi. Ustawa emerytalna spoczywa gdzieś 
w kącią a prace przygotowawcze nię zostały 
jeszcze rozpoczęte. Może to wszystko dopiero 
wejdzie w życie w przyszłym roku, około np. 
miesiąca lipca. 
„Ustawa ta polepsza trochę położenie eme- 
rytów. A przecież należałoby zlitować się wre- 
secie nad owy nieszczęsnym grabarzem, iktó- 
ry dosłown'e mie możę nadążyć w chowaniu 
umierających z głodu emerytów : i emerytek, 
pobierających emeryturę: Jak wielka jest 
Smiertelncść wśród emerytów, świadczy cho- 
ciażby fakt następujący: dawniej okołó Okien- 
ka kasy emerytalnej (przy uł. Rymarskiej) by- 
ło pełno, a dziś przerzedziło się ogromnie. E- 
meryc: nie mogli się jakoś doczekać owej u- 
stawy emerytalnej. Pan Rybarski martwił się, 
że ustawa nie znajdzie pckrycia. Ucieszyłby 
się, słysząc o tem, jak pusto jest dziś przy ka- 
sie emerytalnej. A jeżeli ustawa dop'ero okoi 
ło Tipca r. p. wejdzie w życie, to może wogóle 
nie będzie już: emerytów. A'„misie* polskie 
będą w dalszym. ciągu odbywały służbowe 
podróże dla przyjemneści na koszt Polski i na 
to znajdzie s'ę dość pieniędzy! 4 

A cóż ua to Rada Ministrów? A E 

+ 


Sesja czwarta, — Posiedzen e 255. 
trzydniową. sesją ubie. | 


Sejm zmęczył się 
gago tygodnia, Wczoraj na porzadku dzien- 
oym znalazło się kilka dnobnych spraw, które 
załatwiony bez dyskusji w ciągu nilegpełna go- 
duiny, Poczem posiedzenie przej wano, aby ko- 
misją prawnicza mogła przygotować dmzgie 
czybapiie ustawy o uzupełnienie statutu orga-- 
nizacyjniego Góriegy Śląska w zalkwesie sa- 
downiichwa. Zmiany. te w. statucie. uchwalomo 
po przerwie jednomyślnie w dirugiem i trze- 
©em czytaniu. Pośpiech. tłumaczy się tem, że 
w nagbiiższych już dniach -Polika obejmuje 


w posiadanie przyznane nam powiaty Górne- . 


i zabezpieczający Śląskowi szenoki samorząd, 
wcielony będzie, w życie i nie był li tylko agir 
tacyjnem piosunięciem przedplebiscytowem. 
Początek o godz. 4 min, 30. 
Interpelację wniosła między innymi p. Kos- 
mowska w sprawie samowóli administracji w sto- 
sumku do ludności białoruskiej (w Grodzieńszczy- 
=W pierwszem «czytaniu odesłano do komisji 
projekt ustawy w sprawie statuty  organitznego 
województwa śląskiejgo. Chodzi o organizację są- 
downfictwa w części byłego pruskiego Śląska, któ- 
ry nam przydzielono. Komisja ma zebrać się je- 
szeża w ciągu posiedzenia Sejmu talk, aby dziś je- 


DROBNE SPRAWY. a 
0 Z kolei odesłano do komisji w pierwszem czy- 
taniu ustawę o zniesieniu minieterjum sztuki i kiul- 
tury. . f Ń i ę . 

. „Po referatach p. Mażakiewicza przyjęto w dru- 
giem i trzeciem czytaniu dwie ustawy: nowelę do 
ustawy 6 utraconych tytułach na okaziciela, umoż- 
liwiającą wydawanie duplikatów papierów pań- 


| stwowych ma okaziciela z 'wygztkiem banknotów Ù 


podobńygh tytułów; tudzież ustawę odnoszącą się 


tylko do Małopolski a zezwalającą na sdnotacię 
|.hipoteczną zamianu parcelaciji z wałncścię do lat 


mL La nA 


Obrady sejmowe. > 


nimi ona 


„dwa wnioski Związku ludowo-narodowejo o utwo- 


/ACBM 
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i og. . o oo 0-07 
Dozęrowia policji Sokotowskiej 
A | nz 

W dniu 16 paździenika został zwołany 

ogólny zjazd członków Zwtiązkm rolmego z a- - 
łego powiańu sokołowiakiego. 'Na zjazd tem 
przybył z Warszawy: przewodłaśczący Zarządu 
Główamego, tow. J. Kwapiński. 
Przed mezpoczęcdiem zjazdu: zjawił: się na 
sali policjant. Tow. Kiwapińsk. zwrócił się do 
niego z zapytaniem, co tu robi i kto go pnzy= 
Stal, na co policjant odpowiedziań iż jest tu 
„Stużhóweo”, a przysłał go komendant policji, 
Tow. Kwapiński oświadczyt poiójamtowi, ia J 
jego Wens na zjeździe edłonków związku - 
jest bezprawiem i zażądał opuszczenia przez 
niego Sali. 

Policjant wyszedł jak miepyszny. Ale wlas 
dze pollicyjne nie dały jeszcze ca wygraną i £ 
praystaly nowego tym- razem krewkiego po- 
licjanta +; który wypił sobie. „na Śmiałego”, 
gdyż podczas rozmowy „włnby* zapach alko- / 
holu buehał od, tęgo pana, jak z knajpy. Tow. 
Kwapóński oświadkzył mu również, że nie ży. i 
czy sobie, aby policja była na zjeździe, wobec p 
tego kmewiki policjant zaczął się stawiać har. 
db, mine tó tow K. kategorycznie zażądał © 5 
äpuszezeňia przez nego sali, dodając, iż je 
bii komendant polidi przysyła policjantów, >, 
tę miech «da piśmienne zlecenia, na którem 
musi być zaznaczome, na zasadzie jakiiego pas 
ragraiu konstytucji działa. Pan pólicjant rad 3 
nie rad opuścić musiał salę, Jak się okazalo 
później, jakaś, prowokatorska ręka masyłała 
natarczywie policjantów na zjazd robotników 7 
mlnych, bo pó upływie 20 mimt znów tem sam ~ 
połiejant zżawił się tym razem z jakimś świst 
kiem pąpiemu,. jednak tow. Kwapińską, pomi- 
mo, że poljgjamt posiadał świstek papieru, wys 
mul go za drzwi. Egi 

Rozgoryczeni wóbotnicy rozpoczęli pod a 
dresem policji i rządu pisylać różne epitety, 
i śkanżyć się, i jak obszamnik okrada i mie 
wyjdare robotnikom należnych świadczeń, to 
policji niema, ale na zjązd —. to przychodzą! 

-dawać się mogło, że fuż można i 
spliko/nie, bez przeszkód obradować — ale j 
kież było masze zdziwienie gdy po 
kwadransn ma salę wślizgnęło się jakieś „im: 
dywóduum* w tywlu, jak się okazało, agent. 
Oczywi:ta,.i. ten. pan musiał ze ziazdu uci 

Wobec powyższego. zapytujemy p. 
stra. qpmaw „wewiaętrznych, dzy na tem p 
dzialniność półci, żeby kompromitować 
publiczniego . benpiietzieństwa, czy p. mi 
uważa za właściwe, żeby jego podwładni 
chrektóli bezprawnie na zabranie po. to, 
ich poprostu, jako "miruzów, Tamiących 
wyraucąto za drzwi?! 
M 


` 
Książki nadesłane. - 
Qmar Khayyam. „Rubażyaty”. Przełożył 
Kenrad Libicki. Tow. Wyd „Ignis“, 19 3 
- Rabindranath Tagore. „Ogrodnik 
éni mlosne. Przekład Juki Dicksteinówny. 
(Warszawa, 4921 r. Wyd. „Falanga*. 
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WŁADZE ADMINISTRACYJNE 2 INSTANCJI. 
Następnie zajęto się uzupełnieniem us 


drugiej ; instancji: i s 
Poset ksiądz Sobolewski. Ustawą z dnia 
Sierpnia 1919 m utworzone zostaty dla b. Kor 
sówki. województwa, żakko władze. administ 
drugiej imstancji. „Artykuł 3 tej ustawy i 
pod kompetencji wojewodów sprawy przeka 
administracji wojskowej, sądowej, skarbowej itd. 
szcze © wyjęcie 2 pod kompetencji- wojew AE 
spraw administracji górniczej, a komisja admini s 
stracyjna wyraziła ma to swą zgodę, : R) A 
laba przyjęła wniosek komisji. z 
OCHRONA GRANICY WSCHODNIEJ.  — 


Nestępnie ks, Sobolewski eforowat łącznie 
rzenie ochotniczego korpuse kontroli granicznej 
posła Wierzbickiego w sprawie przeciwdział 
przemytniotwia z zagramicy.  Niedostateczne d 
pieczenie naszych gramic jest rzeczą stwiendzoni 
Skutkiem tego jest, przemytnietwo od nas i do n 
które coraa bardziej zagraża interesom a 
skarba i przemysłu, up. przywóz koronck 4 zagra” — 
nicy zmusili jedyną polską tabrykę koronek w. 0 
dzi do zawieszenia działalności, edna zaś z fim -` 
poznańskich odrzuciła ofertę na firanki polskie, 
motywując to tem, że sprowadzanie firanek z 
Niemiee lepiej się opłaca. Rak: 
iPozatem i Gdyk złożył wniosek © w 


varata 


choinizego korpusu kontroli granicznej. 
jednak komisja administracyjna byla 
temu wnioski 1 owi i powzięła rezolucję, w 
aby w copu ośmiu dni przedłożył S 
na: i mmioski, dotyczące ac 
gramicznej. Rezolucja brzmi: „Sejm wzywa. 
aby ukróci nielegalny przywóz do kraju i wi 
z krafu towarów w drodze skutacznej ochrony 
nio celnych". - 
Rezolucję tę Izba przyjęła. mA 
Miano teraz obradować nad : Spr: 
komisji przęmystowe-hendlowej o trzech wniosł 
w sprawach naftowych, lecz na wniosek posła 


4 


4 


przemysłowo-handłowej 1 budżetowej. 
ZMIANY W STATUCIE G. ŚLĄSKA. 

Następnie zarządzono przerwę ma kwadrans, 
w czasie której komikja prawnicza naradzała się 
nad sprawą zmiany statutu śląskiego. 

Po przerwie p. Zygmumt Seyda referoiwał usta- 
wę w sprawie rozszerzenia upoważnienia ministra 
sprawiedliwości co do wszelkich zmian w ustroju 
sądownictwa, adwokatury i mołanjatu, onaz w w 
stawach o postępowaniu sądowem ma terenie Wo- 
jewództwa śląskiego. Rozporządzenia, 'wydame na 
podstawie tego upoważnienia, mają być pnzedkła- 
dane Sejmowi Rzpitej Polskiej do zatwierdzenia. 
Ustawa wydana jest ma olmes sześciomiesięczny. 

Ustawę przyjęto jędnomyślnie w drugiam ł 

Następne posiedzenie w piątek o 4 po poł 


o W omone wolii religi 


l INTERPELACJA 

~- posła Malinowskiego ; tow. do PP. Prezyden- 
< ta Ministrów, Ministra Wyznań Relgijnych i 
Ministra Spraw Wewnętrznych w sprawie re- 
-  windykowanią cerkwi prawosławnej w Łysko- 
/_ wie, pow. Wolkowyskiego, z. Grodzieńskiej. 
|. Wiadze adm'nistracyjne pow. Wołkowy- 
=- kiego zawiadomiły mieszkańców wyznania 
o". prawosławnego wsi Łysków i okol'cznych te- 
~ go powiatu że budynek cenkiewny ma być im 
_ odebrany i przeznaczony ma kościół rzymsko- 
Lo katolicki. : 
EN: Zważywszy, że obok tejże cerkwi stoi mu- 
rowana świątynia rzymsko-katolicka, i 

że liczba prawosławnych w okolicy w pro- 

- mieniu 20 kilometrów kilkakromie przewyż: 
sza liczebnością katolików, 
|. Że inmej cerkwi prawosławnej w tejże o- 
kolicy niema, 

_ 'a przytem opierające sę na artykułach 
konstytucji Rzeczypospolitej Pclskiej, a mią- 
_ mowicie art. 111, brzmi: Żaden cbywatel nie 
może być z powodu swego wy”nan'a i przeko- 
nań religijnych ograniczcny w prawach przy. 
sługujących innym obywatelom”, , 
i że również prawo to im sruży na mocy 
art. 118 Konstytucji; 

~ podp/sani zapytują PP Ministrów, czy 
_ skłonni są wziąć pod uwagę słuszną prośbę o 
- pozostawienie cerkwi i oddan'e jej do dalsze- 
|. go użytkowania prawosławnym mieszkańcom 
p w W, Kulkiczy, Sobólki, Gruski i in- 
Ra: mych. » których iwłasmoręczne podpi podaje- 
| my w załączniku? ES 

RE -Czy zechcą (PIP. M'nistrowie zawiadomić 
|. miejscowe władwe administracyjne, aby wy- 
$> mienionym parafjanom nię/czy nionc przeszkód 
|, izy spełnianiu obrzędów religijnych w cer- 
< kwi prawosławnej w Łyskawie? 

- (Warszawa, dn. 14 paźiciernka 1921! m 
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_ Kronika sejmowa. 
Wie. czwartek, dn. 20 b. m. o godz. 6-ej 

| A ai aii się plenarne posiedzenie 


Polskich Posłów Sdejalistycznych. 
; ; * 

z wok 
-Z KOMISJI SKARBOWO-BUDŻETOWEJ. 
Na wczorajszem posiedzeniu komisji sker- 
-bowo - budżetowej załatwiono. ustawę o stem- 
_ plowaniu weksli z terminem do 3 miesięcy — 
_ 8 od tysiąca, weksli z dłuższemi terminami — 
|. 6 marek od tysiąca. Weksle bez oznaczonej 
— kwoty, in blanco, uważa się za wystawione na 
_ 500 tys. mk, a bez terminu płatności, jako 
í 3-miesięczne, Czeki Pocztowej Kasy 
> ości są wolne od stempla, inne płacą 

„mk. bez względu na wysokość kwoty. 

Po załatwieniu tej sprawy, pos. Federo- 
wicz zeżądał, by sprawa daniny znalazła się 
na porządku dziennym jutrzejszego posiedze- 


Hut testyon, 


|| WYSTAWY W PAŹDZIERNIKU 
| Z Zachęty. 


spolkojenia. Aaa! znowu stara, dobra, dostęp” 
ra, zrczumiała sztuka! Jakbyś po nowych u- 
ciskających trzewikach włożył z powrotem 
dawne, mychodzone, wygodne obuwie... 
: i - Poszukiwacz. cekawych tematów znajdzie 
= tutaj moc rzeczy dlą siebie: Koźniewskiej por- 
_ rety manych w stolicy osobistości, „Bramę 
_ Stracenia w Cytadeli Warszawsk'ej* ` Zabo- 
Klickiego, Kopczyńskiego widoki Wilna. Ale 
Bios, Klio rcbotęceni wyżej od temetui piękno 
wyżej od informacji? Obawiam się, że go spo. 
tka zawód... 


- Bardzo miłe wrażenie robi wystawa po- 
śmierina W. Błoakiego. Obrazki rodzajowe, 
główki, portrety; niekiedy akty i półakty 
|" dziewczęce o lekk'm z francuska zabarwieniu 

erotycznem. Dziedzina jego tematów jest ma- 

__ la, ale w joj dziedzinie porusza sę on zeswip- 

__ badą. Jego blond pani w czannej aksamitnej 
= sukni ma w postawie, w splocie rąk, w o- 

/  gzach dużo cichej rozpaczy. 
-q Pozałem wystawa mie przyrłosi jakichś 
Osi nowych lub niespodz anek madzwy- 


„ROBOTNIK”, środa, 19 października 1021 r. 


przeprowadzić M iy 
t "IW piątek wraca z Paryża i Genewy na- 
po wysłuchaniu mówców wybrać referenta. czelnik wydziału północnego M. S. Z., p. Tar- 
Dziś -przed południem komisja obrado- gowski 
wać będzie nad sprawżmi bieżącemi a popo- | A 
łudniu zajmie się projektem daniny, Projekt | 
naprawy finansów zmajdzie się na. porządku 
dziennym dopiero po załatwieniu sprawy da* 
k*k 


USTAWA 0 PRAWACH I OBOWIĄZKACH | ZALECENIA RADY LIGI ZE STANOWISKA 


pów Rasy $ PRAWNEGO. 
i wojskowa pod przewodnictwem ; ARA sę 
pos, Anusza z udziałem delegatów min, spraw. Paryż, 17 października. (PAT). (Havas). 
i ; > ; Konferencja ambasadorów odroczyła do środy 
wojskowych rozpoczęła obrady nad projektem atrywanie 5 Ek e. TASA 
ustowy o prawach i obowizzkach oficerów R zi Ligi N nawy, pe ip idzie? cz 
jsk polskich, według seleratu przewodni: | pady Migh Narodów, ato w tym oelu, aby 
wojsk po: -n | módz zbadać sprawę ze stanowiska prawnego 
czącego. Ze względu na potrzebę załatwienia E ae że POCZ 
szeregu podstawowych ustaw wojskowych, po- | Pe” udziale jednego z prawników angielskich, 
mariait : dh 6 dwa) P ji 1 > peA którego przyjazd oczekiwany jest w Paryżu. 
4 SPRAWOZDANIE SIR ERICA DRUMMOND'A 


zy w tygodniu, s 
1 x Paryż, 18 października. (PAT). (Havas). 
Jemeralny sekretarz Ligi Narodów cir Erie 
Kronika polityczna. Drummond przybył dziś do Paryża. Złoży on 
na konferenci ambasadorów uzupeniájgce 
Konferencja Rady Najwyższej, która się | szczegóły, dotyczące decyzji Rady Ligi Naro- 
odbyła 15 b. m. w sprawie G, Śląska przyję- | dów w sprawie Slaska. 
ła en bloc wszyskie punkty, dotyczące linji | WARUNKI POLITYCZNE A POSTANOWIE- 
jo erp og Sa g A Naro- i NIA GOSPODARCZE. 
w. rzyjęto równeż punkty, otyczące * RE 18 RA PA a 
praw mniejszości narodowych i przejściowe” domos: Ge ty a prać 
go ustroju ekomomicznego. Dyskusja na Ra- A ię e: WY as 


dzie Ambasadorów ma trwać obecnie głównie | sky PR= m pe ej granicy, 
> R Rp może powodować - kilkutygodniową awłokę, 
nad formą notyfikowania decyzji iateresowa- nie może być mowy. Postanowienia g ] 


nym rządom. 4, cze dus tj zostały. w iron get shoin i 
` NSZ w obecnych wyrunkach uważałoby się za nie- 
Wedlug Źźródł informacji, loja gra- | zrozumiałe, jeżeliby bezpośrednio zaintereso- 


niczną na Górnym Śląsku od północy pozosta- | vania strony mie jęły rozstrzygnięcia i nie 
wia nam obydwie koleje z Lublińca do Tar- | uczyniły A. pay cą 
nowskich (Gór a dhlej przez punkt wodny | gnięcia wypełnić. Z punku widzenia politycz- 
Suchej Góry. Linja graniczna od południa bie- | nego cala sprawa uważana jest za skończoną, 
gnie obok zostawionej Niemeom kole: wasko- | jąkkolwmiek szczegóły nie zostały jeszcze usta- 
torowej z Raciborza do kolei z Rybnika, która | Jome. 
nam została przyzrana. Kanał wyckodzący z PRZEPRO 
£ucrej „Góry przecięty jest dwunrctnie lirją PROJEKTY pere nanda m a UCHWAŁY 
£: amiczną. h 2 Ę >: P prag" 
| Wspólna administracja kolei jest prze- | „ E wawięj zał (PAT), eye <A 
widziana na termin 8—10 lat. Termin ten mw- A TeS UNTE d 
że być skrócony za obusi ą zgodą. „Telegraphen Union" decyzja Rady Ligi Narodów 
A przes!ejna została wozorej w poniedziałek komisji 
RB. Ak gh x e BENDAR międzysojuszniczej w Opolu, Ogloszenie decyzji na 
y Rada Ministrów na posiedzeniu dnia 17 | Gómym Śląsku nastąpi jednek dopiero w chwili 
+ m. załatwiła szereg spraw bieżących, po- | ogłoszenia jej w Berlinie i Warszawie, Terytorjum 
czem uchwaliła złożony przez Prezesa Głów- » 
nego Urzędu Likwidacyjnego projekt ustaw w 


przyznane Polsce, a obecnie zajęte przez Anglików, 
s : : - jak pow. katowicki, bytomski, tarnogórski i lubli- 
przedmiocie zezwolen'a na zbycie lub zamia- | niecki azjmują już Francuzi, którzy części te odda- 
nę nieruchomości, należących do kasy lilkwi- | dzą Polsce, Anglicy wszędzie wycotują swe wojska 
a Krajowego Urzędu Odbudowy we | graniczne, Oddanie części G. Śląska Niemcom i 
Wowie. ~ ję * > | Polakom planowane jest przez, kom'sję międzyso- 
Resztę posiedzenia poświęcono sprawom |; jusżniczą w tem sposób, iż przedewszystitiem nastą- 
polityki zagranicznej i sprawie Górnego Ślą- | pi oddanie teruu Polsce, a dopiero gdy Polska do- 
ska. kóna obsadzenia wojskowego, Niemcy po 2 dniach 
| wk i , | mogą wkroczyć ma resztę terytonjium Górnego Ślą- 
[Przewcdniczący polskiej komisji gramicz- | ska. 
nej na Wschodzie, Leon Wasilewski, złożył w |. „Ostdeutsche Herold" domosi, iż generał Le 
Równem, po załatwieniu odcinka UjścieiKo- | Rond osobiście przyjmie polskiego Naczelnika Pań- 
rzec, następującą deklarację: j 
Uznając że lnja graniczna, przęprowadzo- 
na w myśl tekstu traktatu ryskiego, od wsi 
Uiścia do m. Koroa, wzdłuż rzeki Korczyka, SEA - 
nie odpowiada zupełnie interesom ludności te- Moskwa, 17 paździemika. (PAT). — Dziś 
goż odcinka, a to ze względu na to, że dele- | © godznie 11-ej rano w obecności władz pol- 
gacja rosyjsko-ukraińsko białoruska n'e uzna. | skich, oraz pomocnika naczelnika policji kry- 
ła za możliwe interesów łudności uwzględnić, | minalnej i podinspektora tejże policji, oraz 
delegacja polska, godząc się narazie na prze- | przedstawiciela Narkomindiełu zdjęto piecze- 
prowadzenie granicy na tym odcinku wzdłuż | cie z pokoju ś. p. Frąckiewicza i przeprowa- 
Korczyka, skierowuje jedmocześn'e sprawę te- | dzono ponowne oględziny pokoju. Przejrzano 


go odcinka na drogę omatyczną w celu | pobieżnie prywatną korespondencję. o czem 
skorygowania i l j linji granicznej. sporządzony został odnośny. protokół. Nic 1o- 


jA wego, ca mogloby wpłynąć na kierunek docho- 
, $e : dzenia, oraz rzucć światło na osobę współ- 
Charge d'affaires w Wiedniu, dr. Szarota, 
ońrzymał polecenie reprezentowania Polski na | został opieczętowany pieczęciami 
2 A TE e 
ł Zmajome rzeczy znajomych awto- | żydowskie: ta podalmość, kość, łatwość 
nów. Zachwyty anlykwarskie Cieślewskiego | przejmowania się różnemi prądami, - idostioso- 
między limyką jesienną Bukowskiego i face- | wywamia się do różnych środow sk? 
cjami sowizdrzalsk'emi Szygelia. Po wc km zł Gili- 
Brawurą techn'ki, świeżością, blaskiem, | oenste nt, łarza ù malarza, zdawaóby Się 
lotmościa, ciepłem, dngającem s ga po: | moglo, że e viS A to coś ġywictowego, bez- 
ciągają widza akwarele Brunona Gęstwinow- | pośredniego, bardzo indywidualnego. Tym- 
skiego. czasem Gi/censtein jest Proteuszem, znaj A 
D ia Si 1 
WYSTAWA PRAC ARTYSTÓW paiet. Wśród rg ME: UON. HAE 
; ŻYDOWSKICH. ; wicnych niepodobną uchwycić jakiegoś prze- 
Wśród artystów żydowskich, których pra- | wodniego tonu wsobistegó: Gliceustein wżywa 
ce wystawiono w gmachu Gminy Starozakoń- | się z łatwością w styłe i maniery najrozma't- 
mych, można rozróżnić kilika warsiw chrono- | sze, tworzy naprzemian posążki, które suro- 
logicznych. Maurycy Gottlieb jest jeszcze u- | wością kształtów i sztywnością szat przypomi- 
cznem Matejki. Później następuje pokole- | naja archaiczną rzeźbę grecką, i popiersia 
nie, kóre hołduje impresjoniamowi. Najmłod- | marmurgwe, które tchną nieomal akademie. 
si przefjmują s'ę Cezannem lub prądami jesz- | kim klasycyzmem; tworzy wzorowanego na 
cze nowszemi, Dopiero u tych artystów naj- | „Mojżeszu* Michała An'oła „Mesjasza“ i po- 
młodszych występuje dążność do stworzenia | krewnego kamiennym demonom itduskim — 
ziaja | szkoły żydowskiej w plastyce. Lecz | „Poiworńka”. (Wśród tylu przemian stałym jest 
nawet tego pokolenia najmłodszego Są | jedynie mistrzostwo, z jakiem artysta opano- 
to dążenia odosobnione. Naogół c: antyśi, | wywa każdy mateniał i każdy temat. (Wśród 
niezmiernie czuli na wszystkie prądy sztuki | rysunków Glicensteina jeden zasługuje na 
zagranicznej ń polskiej, uie posiadają jakiejś | szczególną uwagę: to głowa starego Żyda o 
nuty własnej. spojrzeniu ltepem, pod wodor powie- 
Sprawdza się tutaj słuszność spostrzeże- kami, 0 ustąth wyknzywionye boleśnie i 
nią, które poczytiono duż dawniej, ina twarzy pooramej padac ileż przeżytego ży- 
pochodzenia żydowskiego zadko wnoszą do | (4. zmużen'a i melancholj! zawiera w sobie ta 
świj sztuki jakieś pierwiastki rasowe. Zwykłe | twarz! 
przejmują oni tradycje otoczenia: Israëls jest (ZA 
Holendrem, spadkobiercą Rembravdta; Lie- Gdy w r. 1778 zawiązała się pod iwodzą 
benmann — Nemcem, wychowanym na im- | Adama Ponińskiego konfederacja celem za- 
presjonistach franeuskich i starych m'strzach | twierdzenia podzialu ziem polskich między 
holenderskich. A może to wlaśnie iest w nich ! mocarstwa ościesme, poseł nowogrodzki., Ta- 


„REJTAN“ MATEJKI. 


winowajcy n'e znaleziono. Pokój gepe | 
emi i 


Nr. 282. 
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Zwiedzający Polskę dziennikarze angielscy 
przybyli onegdaj do Poznania, powitani na dworcu 
przez przejdstaiwicieli min. b. dzielnicy pruskiej $ 
syndykaiu dziennikarzy pcznańskich. Gości podej: 
mował w południe syndykat dziennikarzy, wieczo- 
rem zaś — banki miejscowe. 


mna 


Pa rastrzypiąc sprawy trnego Siasia. 


stwa Piłsudzkiego w- Katowicach, gdzie się odbę- 
| dzie uroczysty akt przekazania Polsce terenów jej 
przyzdanych, Odtransportowanie wojsk kozlicyj- 
nych z G. Śląska planowane jest w ten sposób, iå 
przedewszystkiem odjadą Amglicy i Włosi, a ostat- 
ni Francuźi, 49-ta. francuska dywizja stłormowaną 
specjalnie dla Górnego Śląska będzie po powrocie 
do Francji rozwiązana. Jedynie , 20-ty bataljon 
strzelców wysiany zostanie do Kłlejpedy, w celu 
wzmocnienia tamtejszego francuskiego garnizomi, 
Szereg pism donosi, że koalicja zapowiedziała 
dzisiaj rządowi Rzeszy nadejście dalszych trenspor. 
| tów wojsk koalicyjnych na Górmy Śląsk, Transpor- 
ty te częściowo już przejechały linżę kolejową Frani 
furt . Bebra, 
PRZYGNĘBIENIE LUDNOŚCI ŚLĄSKIEJ. 
Bytom, 18 października. (PAT).  Wiador 
mości o odroczeniu oddania Polsce i Niemoon 
przyznajzych im części Górnego Slaska wywo 
laly wśród łudniości przygnębiające wrażenie. 
Wśród ludności polskiej panuje przekonanie, 
że Niemey wyzyskają tę mową zwłokę w celu 
wymjezienia wszelkich uwącheń kolqowych 
i pocztowych, oraz pieniędzy z banków, 
ZBRODNICZA AKCJĄ SELBSTSCHUTZ'U. 
Bytom, 18 paźdnilermika. (PAT). Do Rady 
Naczelnej donoszą z Tannowskich Gór: Bandy 
Selbsischutzu rozpoczęły niszczenie przewo 
dniików telefonicznych i itglegraficznych. Ni- 
szezeliiie to stoi w związku z odpowiednią W- 
chwala, powzięią na konferencji niemieckich 
pocztowców w Królewskiej Hucie. 
OSTRE POGOTOWIE WOJSK KOALICYJ- 
NYCH. 

Bytem, 18 października. (PAT). Według 
| wiadomości, nadeszłych z Katowia, generał Le 
"Rond zamządcił ostire pogotbiwie wojsk koali- 
| cyfnych w całym «kręgu przemysłowym, po- 
| nieważ w niektórych aniejscowiościach przy. 
! szło do rozruchów, 

ZNOWU SPRAWA USTĄPIENIA WIRTH'A, 

Berlin, 18 października. (PAT). Pod datą 

17 b. m. donoszą z kół parlamentarnych, iń 


pit. „Kanclerz Winih rzekomo jest zdecydowa- 
ny podać się do dymisji jeszcze przed otwar 
ciem panllaamemtu. Y 

Berlin, 18 października. (PAT). „Vor 
wants” donosi, że wczorajsze posiedzenie mie- 
dzytrakcyjne komisji Reichstagu nie dało ve- 
zultatów i że kwestia dymisji gabinetu jest na 
dal nienozstrzygnięjta. 


Metztęo W srrawie zamordowania Frąckiewicza, 


sowiewkiemi. Po obiedzie, o godzinie 4-ej od- 
była sę w audytorjum Anaiomicznem Lefor- 
towslkiego szpitała w obecności lekarza przed. 
stąwicielstwa polskiego, d-ra Zakowiczą, sek- 
cja zwłok nieboszczyka. Ustalono, że otrzy- 
mał bn 2 śmiertelne rany w głowę, wywoła” 
ne uderzen'em tępego narzędzia w okolice 
ucha, w damym wypadku uderzenie toporka, 
oraz przecięcia jednej anterji i tchawicy fa- 
kiemś ostrem narzędziem. Dr. Zakowicz za- 
| maszit środki mające na celu zakonserwowa- 
nie zwłok w razie ewentualnego przewiezie- 
nia ich do kraju Wieczorem o godz. 6-ej spro- 


deusz Rejtan, nie mogąc inaczej powstrzymać 
posłów dd udziału w konfederacji, rzucił się 
na próg sali sejmowej, własnem ciałem za- 
gradzając im wyjście. (Działo się to w Zam- 
ku królewskim w Warszawie. Teraz w tym 
samym Zamku wisi obraz Matejki, przedsta. 
wiający tę chwilę. 

Po „Kazaniu Skargi“ może najlepszy z o- 
brazów Maltejk'. Mniejsza przytem o niedo- 
kładności historyczne, które rozmyślnie po- 
pelni? Matejko dla spotęgowania wrażenia tej 
sceny, mniejsza o rozsypane w sali obrad sej- 
mowych karty i dukiaty z dwugłowym orłem, 
mające w dziecinny sposób symbelizować roz- 
pustę i przedajność posłów, mniejsza nawet o 
naltokk postac: i iar łów, które 
można dopiero zauważyć zblizka: główna gru- 
pa osób z Rejtanem, Szczęsnym Poteekim, Po- 
nińskim i Bramickim jest utaj namalowana 
świetnie. 

Nie będę przepisywał w tem miejscu wy- 
bomej analizy „Rejtana“, którą dał Stan'sław 
Wiilkiewicz w swej książce o Matejce; chciał. 
bym tylko, zaznaczyć, że w obraz'e tym jest 


dla mnie coś z przyjemności targania i roz ' 


dzieramóa swoich ram, coś ze znęcania się nad 
nym sobą, coś z samobiczowania... i poj- 
muję, że po namalowaniu „Rejtana“ patrjoci 
mogli powiedzieć wraz z Kraszewskim: „po 
liczkować trupa matki nie godzi się“. 
Mieczysław Waltisz, 


a 


| 


wy i przeciw zastosowaniu 
"ma terenach okupowanych pr 
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wadzono Makaruka do Delegacji, przeprowa 
dzono ponowne badan'e go. Makaruk daje ze- 
znanią chaotyczne. W każdym razie twierdzi, 
że morderstwa. dokonał jego wspólnik, on zaś 
był jedynie b'ermym widzem calego wypadku. 
Zeznaje on między innymi, że koło godziny 
12-ej w nocy usnął jak i Frąckiewicz, zaś 
mniej więcej koło 2—3-ej wszedł do: pokoju 
jego wspólnik, zbudził go i szeptem nakazał 
mu milezen e, poczem toponkiem, który przy- 
miósł z pokoiku Makanuką uderzył (2 wazy 
Frąckiewicza w glowę, następn'e scyzorylkiem 
poderznął mu gardło. Nastąpił podział łupu. 
Wspólnik wziął pieniądze i wałki, zaś jemu 
Makanukowi, wręczył futro Frąckiewicza, skó- 
rzaną kurkę, trochę papierosów, niewielką i- 
tość pieniędzy i butelkę koniaku. Makaruk 
z początku twierdził, że sprawca zbrodni Wy- 
szedł niezwlocznie po dokonanym zabójstwie, 
om zaś (Makaruk), przeczekał do 8 rano i do- 
piero wtenczas wyszedł na ulicę. W każdym 
razie ujawn'ły się szczegóły, które dowodzą, 
że Makaruk planował, jeżeli nie zabójstwo, to 
kradzież na kilka dni przed zabójstwem Frac- 
kiewicza. Mianowicie mniej więcej na tydzień 
przed zabójstwem zg'nał klucz od jednego z 
pokojów, znajdującego się na tym samym ko- 
rytarzu, na którym mieszkał nieboszczyk. O< 
kazało się, że klucz ten wziął Makarulk. gdyż 
pasował on do frontowych drzwi, któremi wy- 
chodził jedynie pułkownik Wilikowski. Naj. 
widoczniej temi drzwiami wypuścił Makaruk 
swego wspólnika, a potem wyszedł sam. Hi- 
storję znajomości swej ze wspólnikiem Maka- 
ruk podaje w sposób następujący: na kilka. 
naście dni przed zabójstwem będąc na pod- 
wórku gmachu Delegacji, spotkał on jakie- 
goś człow eka, Który po wszczęciu z nm moz- 
mowy wypowiedział chęć wym'anyrubl: so- 
wieckich na marki z uwagi ha wyjazd swój do 
kraju. Makaruk, który więdział, że Frąckie- 
wicz chciał nabyć pewną ilość „sowietelk*, 
zaprowadził go do pokoju Frąckiewicza i ten 
ostatni jakoby nabył cd nieznajomego. „so- 
wielki", Potem, jak twierdzi Makaruk, ów 
nieznajomy sam k.lxakrotnie przychodził do 
Frąckiewicza i zmieniał mu marki ma „go- 
wietki*. [W sobotę nieznajomy zakomunikował 
Makarukowi, że Frąck'ewicz pos ada większe 
pieniądze i że wobec tego należałoby-go 40- 
slkubać”, (po rosyjsku: paszczupat') przyczem 
dodał, żeby. Makaruk się niczego nie bał, po- 
nieważ on zrobi to calkiem „gladko“, i dał 
mu do zrozumienia, że ma zamiar udusić 
Frądkiew'cza. Ustalonem zostało, że ów nie- 
znajomy był u Makaruka o godz. 8-ej wieczo- 
rem w sobotę, widział go tam jeden z jeń. 
ców wojennych, który pracuje w Delegacji 
polskiej, Makaruk przyznał się do tego do- 
piero pod wpływem kategorycznych zezńań 
jeńca, gdyż z początku twierdził, że widział 
nieznajomego na 3—4 dni przed zabójstwem 
po raz ostatni, Po przeprowadzonym na 
miejscu badaniu Makaruka, zostal on odwie- 
ziomy z powrotem do policji kryminalnej. Po- 
nieważ n'e jest wykluczoną możliwość wpjaz- 
du wspólnika Makaruka eszelonem, który wy- 
jechał w niedzielę, przeto jest on zatrzymany 
w Możajsku, przyczem powzięto kroki, aby 
nikt z. eszeionu nie mógł się wydalić. Należy 
oddać sprawiedliwość władzom miejscowym, 
że jak dotychczas czynią bardzo “energiczne 
poszukiwania i ujawniają dużą sprężystość. 
Wytkrętne zachowywanie się Makaruka utrud- 
nia dotarcie do osoby jego wspólnika. Władze 
miejscowe wyrażają nadzieję ustalenia jego 
osoby i przytrzymania takowęj w najbliższym 
Czasie. 


r 

Ratowania angielsko-| Tendzkie 
Horsea, 18 października. (PAT). — Pia- 
ta sesja konferencji irlandzkiej zostala odro- 
zona na kilka dni. Dotychczasówe rezuliaty 
Są — zdaniem dzienników angielskich — zu- 
pełnie zadawałające. Zwłoka nastąp łą z po- 
Wodów technicznych. Oficjalnego “biuletynu 
leszcze nie ogłoszono, jednak  półurzędowo 
„dówi się o zrozumieniu ze strony delegacji 

ulandzkiej stanowiska angielskiego. 

SPRAWA ULSTERU. 
Londyn, 17 października. (PAT). (Havas). 
Konferencja irlandzko-angielska odbywa w 
cągu posiedzenia poufne. Jak się 
dowiaduje „Times* w bieżącym tygodniw ro- 
towanią wejdą w okres krytyczny, ponieważ 
Poruszoną będzie sprawa Ulsteru, ©raz. stęsun. 
ków prawnych między Irlandją a Impenjum. 
BUNT W OBOZIE JEŃCÓW. 

Londyn, 18 październ'ka. (PAT). - (Ha. 
Vas). — Jak donósi „Daily Mail“ jeńcy ir- 


LCZCY, Więzłeni w boze w Spikerslartd, 


1 się i zdemolowali budynek obo- 


. r 


ah Wistin wtatie 


K Atynopoj, 18 października. (PAIF): 
(Havas): — Wysoką. Porta przedstawiła Wy- 
goltim Komisarzem Państw Sprzymierzonych 
protest przeciwko zastąpien'u Wysokiego Ko- 
m'earza greukiego Przez grecki organ rzado- 
prany heleńskich 
wez Greków. 


W obronie: oity 
Bruksela, 17 pażdziernika, (PAT), (Ha- 
vag), — M nister pracy, socjalista Anseele, 
uczestniczył wczoraj na uroczystości w la Lou- 
viere, gdzie wręczono b. u*zestmikom wólńy, 
 Bocjai stom, czerwony sztanklar z wizerunkiem 
śolnierza belgijskiego, lamiaącego. karabin. 
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Wszystkim towarzyszom i przyjaciołom, 
towi Miasta Drzewieckiemu i 
skiemu za udział w oddaniu 


jak również p. Prezyden- 
przewodniczącgmu Rady Miejskiej p. Baliń- 
ostatniej posługi nieodżałowanej pamięci 


Stanisławowi Palińskiemu 


i za tak liczne i wzruszające dowody współczucia składam niniejszem 
serdeczne podziękowanie. 


Zona i Rodzina. 


STON AE a Ra AA a o TT TA aY 
MK: PROT AEE E r TAREA TA 


Lucyna Glattówna 


po ciężkich cierpieniach zmarła w Otwocku, przeżywszy łat 24, 


Wyprowadzenie zwłok z domu 
października o godz. 4 po południu. 


| O powyższem zawiadamia w nieutulonym żalu pozostała 


RaZ ONZ: 


przedpogrzebowego nastąpi w środę dnia 19 


KLR ICA AŻ 
Pała ERIE CY 


TE. MICIL AROE i- 3 ABN Pal sg 
SKOZABGAWY ła EA 


AE hy 
kongs socjalistów włosy 
TURATI © INTERESACH PROLETARJATU. 
IA. IE PRZEDSTAWICIELA 
SOWIETÓW. 
Rzym, 18 października. (PAT). (Stefani). 
Na kongresie socjalistycznym w Medjołanie 
Turati wypowiedz'ał gorącą mowę, w której 
podkreślił konieczność współpracy z innemi 
partjami, albowiem interes proletanjatu jest 
identyczny z interesami Ojczyzny. Przystąpio- 
no. do wyborów, -które wykazały znikomość 
wpływów lewego skrzydłą, na którego czele 
stoi Lazzari, Przedstawiciel Rosji sowieckiej 
niezwłocznie oświadczył, że włoska partja S0- 
cjalistyczna stoi poza nawiasem 8-ej Między- 
narodówiki, ponieważ w rzeczywistości san- 
kcjonuje współpracę a partiami burżuazyjne- 
mi.: Oświadczenie -delegata Moskwy zostało 
przyjęte gwizdaniem 2a strony większości 
zgromadzonych. i 


Międzynarodowy kongres tototait 


Genewa, 18 października. (PAT). (Ha- 
vas). — Otwarto tu drugi międzynarodowy 
kongres kobiet robotnie pod przewodnictwem 
p. Robins, przedstawicielki Stanów Zjednoczo- 
nych, Na kongresie jest reprezentowanych 
wiele krajów. - 


L Rosji Sowierkiej 


— Amerykański Komitet Pomocy dla 


konferencję waszyngtońską, to Włochy wysłałyby 
w takim razie markiza Della Torretta, 
— Lloyd George zabierze glos ma dzisiejszem 
posiedzeniu izby gmin. f 
— 1-go b. m, matka nieletniego cesarza Xiii- 
skiego Hsun-Tung, zdetronizowanogo w r. 1912, z 
powodu sporów rodzinnych popełaiła samobójstwo, 


1. dys varti - 


C. K. W. Dziś, w Środę, dn. 19 paź- 
dziernika o godz. 5-ej po poł, w lokalu 
Zw. Pol. Posł. Soe. odbędzie się posiedze- 
nie Centr. Kom. Wyk. """Rh 

Tow. tow. członków C. K. W. prosimy 
o konieczne przybycie. 

Sekretariat Generalny. 

Odwołanie posiedzenia OKR. Dziś w śro- 
de posiedzenie Okręgowego Komitetu Robot 
niczego nie odbędzie się z powodu innych waż. 
nych posiedzeń. / j 

Zamiast wieńca na mogiłę towarzysza Pa- 
lińskiego Central. Kom'tet Wykonawczy asy- 
gnuje. 10.000 marek na Wydziat Opieki nad 
Dzieckiem Robotniczem. 

Dzielnica Wola.Czyste, Dziś o godz. 7 w, w ło. 
kalu dzielnicy (Woska 44) odbędzie się nadzwy-- 
czajne zebranie ezlenkćw, 

~ Dzielnica Mokotowska. Dziś o godz, 5 i pół pp. 
w lokalu czielnicy (Rsgatela 12a) odbędzie się nad. 
zwyczajne ogólne zebranie członków dzielnicy, 

Dzielnica Powązki. Dziś o godz, 7 w łokalu 
dzielmiey (Okopowa 80 m. 16) odbędzie się nad- 


5 


WARSZAW=KI 


G Y R Dyr. St Mroczkowski. 


Dziś, 8 w. gościnny występ trupy WORTLEYS 

rozgłośnej sławy fenom. artystów zwanych: Latas 

jący Ludzia** pozatem reszta atrakcji wszech» 
światowych i tresura koni. i 


Sklad p. 4 „Polska Centrala Handlu | ż 
przy ulicy Kruczej ur. 24 jest jedyną polską pla- 
eówką, traktującą branżę niciarską, jako wyłączną 
swoją specjalność, 


Zadanie tak pojmowanej działalności polega 
na: zaopatrywaniu wszystkich Kóek. rolniczych, 
zrzeszeń stowarzyszeń o charakterze współdziel= 
czym w towar, najlepszy jalkościowo 4 skalkrulowa= 
ny według cen najniższych rynkowych. 

pracy naszej polega na sumiennej, sta- 
rannej i szybkiej obsłudze, , na utrzymaniu składu 
w stalej gotowości towarowej pod względem asor- 
tymentu zarówno zagranicznego jak i krajowego. 

W ten sposób zorganizowane przedsiębiorstwo 
ma męożność sprostania najpoważniejszym zamówie- 
niom oraz zadawalania się minimalnym zyskiem, 
opierając ten zysk wyłącznie na wysokości obrotów, 

Podstawą działalności tak zakreślonej zawdzię- 
czammy swój rozwój, zalireślający coraz szersze krę- 
gi : 

Na każde żądanie przesyłamy oferty szezegóło 
we i siużymy radą i informacją w zakresie naszej 

specjalności, 


Polska Centrala Handla Niómi ” 


To S. Wegenko i S-ka, 

Warszawa, Krucza 24, tel. 137-17, 266-14, 201-15. 

, Z OE EEN, a 
Mich zawodowy: Ę 


PLENARNE POSIEDZENIE KOMISJI 
CENTRALNEJ ZW. ZAW. W POLSCE. 
IW czwartek, dn. 20 b. m. o godz. 1 3 
rano w lokalu Al. Jerozolimskie 6, (daw- 
niej 56), odbędzie się plenarne posiedze 
nie Komisji Centralnej Związków Zawodo- — 
wa Polsce. ŻA 
kretarjat 
ktualne przybycie. ze, 
Bacrność Ortopedyści. W czwartek, d, 20 b, m. 

o godzinie 6 i pół wiecz, w lokalu Zw, Lesmo 8, | 
odbędzie się zebranie naszej sekcji Na poradi — x 
dziennym wybór zarządu Sekcji Stawcie się licmie 
i ponikiualnie! d a 


Zredukowani robotnicy fabryki „Parowóz“ m, sE 


„prosi członków o pum | 


' 
J 


gą się zgłaszać p» odbiór deputatu za wrzesień od 
d. 19 do 22 b. m, w sklepie fabrycznym, RA 
Zycie  rospofarcze, pi 
Notowania gieldy warszawskiej, E 


Waluty i dewizy zagraniczne, zwiaszczą marka c 
niemiecka w dalszym ciągu zniżkowo, ZE 3 
iFunty szterlingi 16.000, 
Dolary Stan, Zjedn 4200 — 4250. 3 
Wczoraj przed południem placono w Bytomdd © 
za 1 markę niemiecka 15 mk, polskich, ' NS JES: 


głodnych w, Rosji otwiera stołówki dla 100 tys. 
dz eci. 


— Sowiecki komisarjat oświaty wydał 
rozkaz natychm'astowego zamknięcia wszyst- 
kich chederów. 
riendzają się wiadomości o ofen- 


sywie bolszewickiej przeciwiko republice Da-. 


lekiego. Wschodu, mającej siedzibę w Nikol- 
sku, oraz o odwrocie Oddziałów Merkułowa. 


zwyczajne ogólne zebranie członków dzielnicy, 

Dzielnica Praska. Dziś o godz, 7 w lokalu dziel- 
nicy (Brukowa 29) odbędzie się nadńwyczajne o- 
gólne zebranie członków dzielnicy, 

Dzielnica Powiśle, Dziś o goda, 7 w lokali 
dzielnicy (Solee 68), odbędzie się nadzwyczajne 0- 
gólne zebranie członków dzielnicy, 

Dzielnicą Jerozolimska Dziś o godz, 6 wiecz. 
w lokalu dzielnicy (Chłodna 4t) odbędzie się nad- 


Spadok marki niemiockiej w New Yorku, Nene 
Freie Presse“ domosi z Nowągo Yorku: Kurs marki 
niemieckiej wynosił dziś 0.5525 


szą: Marka niemiecka za tutejszej giełdzie osiągnę- 
jaki dotąd notowatio, Był 


zwyczajne posiedzenie komitetu dziełaicowego wraz 
z mężami zaufania PPS. z fabryk; w.tenże szum dzień 
o godz. 7 wiec, odbędzie się ogółne zebranie człon: 
ków dzietniey Jerozolimskiej, Proszeni są o przy- 
bycie wszyscy członkowie dzielniey. Sprawy bar: 
dzo ważne, 

Klub Wandolinistów, Dziś o godz, 7 w lokalu 
OKR. (Al. Jerozolimskie 6) odbędą się. ówiczemia, 
na które piezeni są o punktualne przybycia wszy- 
scy członkowie Klubu z instrumentami, Nowi eton- 
kowie mogą się zapisywać od godz, 7 w, 


Sprzedaż cukr 


Wiałomosci: telegraficzne. 


— W Rydze rozpoczął obrady kongres socja- 
hstów państw bałtyckich, 

— W Berlinie wczorej z powodu strajku pra. 
cwaików drukarskich pisma, z wyjątkiem socja- 
Listycznych i komunistycznych, nie wyszły. 

— W Poggio-Tempesti (Toskamja) przyszło w 
mocy d. i b, m. do walk między faszistami a ko 
munistami, 

— O ileby Briand i Lloyd George udali się na 


Dotychczasowe punkty sprzedaży pragnące nadal otrzymywać cukier za pó- 
średnictwem Wydziału Zaopatrywania do rozprzedaży ludności Warszawy, muszą od 
dnia 19 b. m. zawrzeć nowe zobowiązania i powiększyć kaucję do 50. marek. 

Jednocześnie ze zwiększeniem kaucji lub ewentualnym jej odbiorem, odbior- 
cy cukru z Wydziału Zaopatrywania w myśl poprzednio przyjętych zobowiązań winni 
od prowizji osiągniętych ze sprzedaży uiścić podatek stemplowy w wysokości wy? 
nnn 


Sól biała i ciemna 


wagonowo i w dowolnych ilościach (z magazynu) jest do sprzedania w Wydziale Zao- 
patrywania Miasta, Kredytowa 2, pokój 9, od g. 9—12. 


— 


Przetarg ustny 
83 Samochodów 


znajdujących się w Poznaniu i ogłoszonych do sprzedaży konkursowej K. 11 
-W biuletynie 


„DEMOBIL* zeszyt -ty 


odbędzie się w Poznaniu 25 października r. b. 
Bliższych informacji co do miejsca, godziny i warunków licytacji udziela 
Ekspozytura Oddziału Likwidacji Demobilu Wojskowego w Poznaniu, D. O. G. 


[O WEZ) 


W | VERY wR 
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V niższy od kursu q ostatniej 
soboty, Nastrój paniczny. W kołach handlowych 
przewidują dalszy spadek marki niemieckiej. (PAT), 


Kronika. 


l $ i ' 


STAN POGODY i 

(według damych Państw, Instytutu mpc | 

Temperatura najwyższa — wynosiła waj w 
Warszawie 20.19, najniższa 8,70; w Zakopanem 0- 
negdaj*19 i 0. Ś 4! > aj 
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi- a 

siejszym: Dość pogodnie, ciepło, rankiem miejsca- - 
mi mgły, słabe wiatry lokalne, i 


aytury śledczej se 
ormacje, że we wsi 
znajduje cię 


PR». Bachracha, że podpali 
w 


s Tołlamnach 
z w uaa wiosce R bpp. to: Jan 
i Ignacy Basaj, Konstanty i Piotr Koko, Kons'anty, 
Jan i Malo, Teodoz (syn Mikoiaja), Teodor 
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(syn Gabryela) i Pawei Maksymezuk, Miehał -Mu- 
dry, Michal Cygiel. Jóżef Czuczejko, Konstanty Ben- 
der, Teodor. Krywina, Antoni Kaczam, Aleksander 
Wojńa, Antoni Łopata. Ignacy Zygoło, Jan Zielen- 
kiewicz, Józet Hulnik. Jakób Prankiewicz, Piotr 
Bohusz, i Piotr Czerwony, Dwaj ostatni byli przy- 
wódcami bandy; będące w Rosji sowieckiej. służ, jli 
chi w marynarce. przyczem Czerwony przechwatłał 
się, że w czasie rozruchów sam zastrzelił około 50 
Qlicerów szc 


razie się, że p śemiądże le iied. z maki we 
wsi Narbutowiczach (pow. slonimski) ma A naj 
z^ Ameryki Stanisława  Zdemowskiego. któr 
zrabowali 2860 dolarów w banknotach i 28 w ra 
cie Następnie poznani zostali Józef Czuczejko, I- 
gracy Basaj. Teodor Maksymczuk i Jakób Prankie- 
micz, jako bioracy udz'ał qv napadzie na szosie mie- 
dzy Nowo-Jelna a Zdzieciołami (pow, słonimski) ; 
wówczas to zrabowano przejećx ięającym 140.000 mik, 
gotówką, oraz biżuterję i różne rzeczy. 'przyczem 
ciężko zrantono "woźnicę, Judęta Fajwustewicza i 
pasażera Mendla Roszkima, których umieszczono w 
szpitalu w Wilnie. Okazuje się. że Czuczejko został 
my przez rannego 'woźmicę, jako. strzelający, 
ndyci przyznali się ogółem do 10 napadów z bmo- 
nia w ręku. W obławie brało udział tylko 9 przed- 
stawicieli policji. Zaznaczyć należy, Że obecnie na- 
pady w okolicach tych ustały i ludność miejscowa 
swobodnie odetchmę!a. 


Pies w płomieniach. Na: ul Złotej róg Wielkiej 
s de 1mezo ze sklepów wybiegł p:e», na którym pa- 
ia się szerśą Kilku pzecřodniów podążyło za u- 
ciekającym i skowyczacym psem, cheat ugasić O- 
gień. Nisszczęśliwe zwierzę wpadło do domu Nr, dd 
przy ul wWielkiei gdz ogień aa zgast,-lecz wy- 
paliła się szerść niemai na calym grzbiecie, Kto 
psa popali, nie zdołamo ustelić 


; Ar "Niebywała Okazja 
Hurt OWE Składy Fabryczne 


i totalicznie Manniak 


WEŁNY: 


R po-cenach podszewki 
"postony fabrycznych płótna 
ważolina wata 


Wielki wybór flanel od mk. 625 za metr. 


q Kanama donirala dla Eksportni Import 


Sp. z ogr. odp. 


` cieptem, 


Czego | już nie kradną? Nocy wczora szej z przed 
sklepu optycznego Drehera na rogu ul. Marszał< 
kowskiej : Z'ctej skradziino wi. (elkie binokle rekla- 
mowe, Ponieważ operacja ta  musiaca zabrać: zło- 
dziejom sporo sz95u. zachodzi pyłauie, gdzie wów- 
czas znajdowali się: policjant, mający sw®@ poste- 
runek na rogu 'e; W cy graz dozorog nocny, pilnu- 
jący wyłącznie tylko kilku sklepów 


. 
Teatr i Muzyka. 
Z FILHARMONII. 
Koncert symfoniczny pod dyr. E. Młynarskiego 
z udziałem pianisty L. Siroty. — Jadwiga Elsne- 
równa, skrzypaczka, — Smirnof. 


Ostatni koncert piątkowy poświęcony był De- 
bussy'emu, Ducasowi i Czajkojwskiemu. 

Tylokrotnie grane „Popoludnie Fauna“ mnie 
chybiłoby wrażenia, gdyby wszystkie bogate, ciepłe 
kolory palety instrumentalnej francuskiego mi- 
strza impresji — oddane były z odpowiedniem 
z odpowiednią plastyką przez orkiestrę. 
Tym razem prodiikcja ta wyszła z pod pałeczki ka- 
pelmistrzawskiej p. Młynarskiego bezbarwnie. Po- 
dobnie — prześliczny pienwszy nokturn. Nokturn 
dmugi Debussy'ego, w rytmie przypominający 
„Ucznia czarnoksiężnika** Ducas'a, . który: zresztą 
zaraz po nim nastąpił, udat się już lepiej, a zupeł- 
nie ma wysokości wymagań stanęła uwentura „„Ro- 
meo i Jiilja** Czajkowskiego, 

Hekroć. słuchać wypadnie Czajkowskiego, np. 
właśnie znanego koncertu b-holl, którym zakoń 
czył się wieczór, mie można nie poddać się uroko- 


wi, jaki wywiera ta muzyka, płynąca prosto ż nie- | prof. Ursteią 


BAWEŁNY: 


LESZNO 2. Pierw- 
sze piętro w bramie vis- 
a-vis Rymarskiej. 


Tygodniowe pismo socjalistyczne 


-nE RE BUNA" 


od I5 Marca r. b. wychodzi pod redakcją: 


K: Czapińskiego, fi. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. Niedziałkow»= 
© skiego, St. Posnera i Z. Zaremby. 


Ukazał się Nr. 41 1 zawiera: 


T. Hołówko. Ostatnia stawka. 


ków obecnych do przedwojennych. J. M. Borski. Sjonizm. 


nicznej. 


Fr 


Warunki prenumeraty od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 'mk., 


„8UBV1N1KB-„ środa, 19 października 1921 r. 


T. Szreniawa. Szkopuł imperializmu, E. L. Stosunek zarob- 
K—oz. Przegląd polityki żagra- 


“Kwartalnie 400 mk., Zagranicą podwójnie; w Amervce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
„go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprze caży pism. 


Redakcja i Administracja: 


Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 


Administracja czynna codzień: od 10—3 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje codzień 12—1 pp. 
PS. Numer okazowy, „Trybuny* gysyła się po nadesłaniu adresu. 
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Zamówienia przyjmuje Księgarnia Robotnicza (W arszawa, naj 


na 10). 


Wszystkie organizacje partyjne, związki zawodowe oraz inne in- 


stytucje robotnicze uprasza się © natychmiastowe nadsyłanie zamówień 


-celem uregulowania nakładu. 


wyczerpanejgo, gorącego, serdecznego SR M 

P. Sirota, wykonawca ` części fortepianowej, 
jest, jak to już wiadomo z jego występu zesziorocz- 
nego — pianistą pierwszej , klasy. Technika, 
już dziś mieporównana, zastanawiająca u mlodego 
stosunkowa wirtuoza, interpretacja dożrzala. 

Zreszją więcej powie nam zapewne o nim 
najblizszy koncert, środowy. 


$ 
% 

W niedzielę po południu, w. towarzystwie 
Smirnowa, dała się poznać poraz pierwszy m'oda, 
utalentowana skrzypaczka, p. Jadwiga Elsnerówna, 
P. Elsnerówna jest uczennicą Szewczyka i tę dobrą 
szkołę po niej poznać. Aspiracje posiada poważne 
i zadokumentowałła to, wybierając na popis Bacha 
koncert skrzypcowy e-dlur: rzecz może nieco nie 
wdzięczna dla debiutantki. Artystka posiada ton 
piękny i czysty, i prowadziłaby smyczek zapewne 
zmaczmie lepiej, gdyby trema nie odbierała jej 
pewności ręki. Zyskała sobie sympatję przez brak 
wszelkiego efefkaiarstwa estradowego, jakkolwiek 
zrozumienie warunków wielkiej sali koncertowej 
i masowej (publiczności może, w przyszłości, przy- 
dałoby się jej lepiej. 

Orkiestra, pod ikiermfiem p. Ozimińskiego, 
nie tracącego nigdy zimnej — co mówię! — lodo- 
watej knwi (niestety!) — zwiłaszcza w pierwszem 
Allegro, calkowicie zakrywała sobą rtantkę. 

P. Smirnof śpiewał bardzo pięknie cały swój 
program, znany już z (koncertów poprzednich, śpie- 
wał czysto, zachwyczjąc nienasyconych słuchaczy 
niektóremi  mistrzowskiemi szczegółami swojej 
techni'ki (oddech).  „Akompanjował niezrównany 


Centrala r a a = Stowarzyszeń Rolniczo-Haadlowyc h 


Tamka |, w Warszawie, tel. 2665-15 


DOSTARCZA 


bezpośrednio od producentów 


Zboże Aprowizacyjne a 
dla kooperatyw, zrzeszeń =" = jii SNRA MN 


magistratów, kopalń, fabryk, młynów. 


Wykonanie kolejne. 


Tysiąc (1000) Kołder Watowych 


b. ciepłych rozmiaru przeszło 
dwa metry długie i około dwu metrów szerokie nowe 


amerykańskie 
pokryte z obu stron 
się po 8000 mkp. sztuka w ilości od 12 szt 
opakowana) ze AE tutaj. - 
i hurtu otrzymać można: 


Inż. M. OSTROWSKI 
AI. Jerozolimskie 17—4, tel. 25-68. 


"My niżej podpisani, prosimy o przebaczenie u Sekcji pa» 
karskiej przy Zw. Drzewnym (Mylna 12), za niedotrzyma- 
nie dyscypliny Związku, wstępując do innegu Związku i przez oszu- 35) 6) Obrońca 
kiwania udało się nam wydostać upoważnienie do pracy w strajku- 


jącej fabryce. 


ałując za swój postępek oddajemy jednodniowy zarobek dla 


głódującej Rosji. 


Wincenty Holc 
Edward Zieliński 


Te- EE e, 


Lwiązek Zawodowy Prac. Handl. i Biur. w Polsce, Zielna 25, 


Sekcja Branży Aptecznej. ` 
Dziś w środę dnia 19 b. m. o g. 8-ej wiecz. w loka- 


lu własnym (sala gimnastyczna) odbędzie się 
Ogólne Zebranie 
z następującym porządkiem dziennym: 


1) Akcja ekonomiczna. 2) Wolne wnioski. 


Koleżanki i koledzy są proszeni o liczne i 
bycie. 


Miezawodny środek przeciwko 
chrypce, duszności, kasziomy 


„GRANULKI 


r iera iabora-j 


sw Warsza ie; 

torjum farmac. „Ap Kowalski | Miodowa l. ” 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. 


jednakowym b. trwałym materjałem sprzedaje 
(jedna bela oryginal. 
Wzory i informacje odnośnie detalu 


Komitet Sekcji. 


RUSSYANA* 


(Granules sulphuris aurati benzoinati) 


na mia ae mw wn, tS 


Buty filcowe 


dostarcza Biuro Handlowo-Komisowe Z. Kesteńberg, 
ska 46, m. 25. Tel. 283-68 do 4-tej, 


sr. 282 


| 


Wieczór pieśni Konserważorjum (Dagmara-Renina), 


Program zawierał istotnie pieśni prześliczne: 
R. Korsakowa, Greczaninowa, Raclrmeninowa, Glie- 


ra, Skrjabin'a, Krasina, Medtnera i im. rosyjskich 
kompozytorów, nadto kilka pieśni polskich. 
Ale p. Renina jeszcze śpiewać me umie. ‘Smu 


tne to, lecz niestety prawdziwe. Trudno u tej kon- 
certantki mówić o jakiejś szkołe, bo odnosi się 
wrażenie, że tam wogóle żadnej nie bylo. 
` Są widocznie wciąż jeszcze „także artyści*, 
którym się wydaje, że śpiewać — to nie sztuka 
J. R. 


Teatr Wielki Dziś balet „Pan Twardowski”, 
jutro opera Rubinsteina „Demon“, W piątek Ma- 
dame Butterfly" 

Teatr Rozmaitości, 
Wroczyńskiego, 

Teaty Reduta. Dziś komedja W, Chełmickiego 
„Wojna i miłeść', Jutro i w piątek JWojna i mie 
ość” 

Teatr Dramatyczny. Dziś i jutro „Tomten*, 

Teatr Praski Dziś po raz osłatzj „Przed gnia- 
daniem“ i „Dożywocie“ Fredry, Jutro wznowienie 
„Dobrze skrojonego fraka“. 

Z Filharmonji, W Filharmonji dziś gra piamista 
Leo Sirota. W piątek wielki koncert symtodiczny 
skrzypka francuskiego Jacques Thibaud, 


POKWITOWANIA, 
Na Bibljotekę Publiczna, 


Zofja Sameryt i Marja Batog jako karę mk, 350, 

Kolo Oświatowe Kursów dia dorosł, mk, 5000, 

J. Kreczunowiczowa mk. 500. 

Stefanostwo K z Częstochowy mk, 500. 

Związek pracowników zarządu. Stowerzyszenią 
Mechaników Polskich z Ameryki, Warszawa, Mar- 
szałkowska 46 — mk 17.5467 


Dziś „Dzieje salonu" -K, 


skle- 


Swoj- oj- 


ska” Zórawia 40. Telefon 251-96. 


= KMET papier, ołówki, 


, stalówki, atra- 
ment, piśmienne poleca „Spółka 
a Zórawia 40. 


=== [007 ERATYADW, 


poleca najtaniej „Spółka 


ig- 
ły, 
uziki, galanterja, szczotki, grze- 
ienie poleca „Spółka Swojska” 


Zórawia 40. 
= 7 ARD Degi 


p Swojska” Zórawia 40. 
skarpetki, 


= KICI rękawiczki 


„Spółka Swojska” Zóra* 


poleca 
wia 40. 


dh 


br kj ślubne, złote, srebrne, 
gll pierścionki, kolczyki, 
zegarki, Ceny bardzo nizkie. Przyj- 
muję reparacje tanio, dobrze. Zna- 
— |ny g gó Gutmacher, Smo- 
cza 21 róg Dzielnej. 


długoletni spraw 
karnych. przyjmu- 
je sprawy karnę, wojskowe, pro- 
wincjonalne, gruntowe, redaguję 
do poboru wojskowego prośby, 
apelacji, kasacji. ułaskawienia do 
władz i sądów tanio. Leszno 38, 
m. 6, Henryk. 
p j gazety, koloi buchal- 
pier teryjne, kopjały, odcin- 
ki kupuję. Chmielna 47A—9. 


- artystyczne z fotogra; 
fji najtaniej „lzm a” 
Miodowa 14. 


PALTA jesienne od 7500 wielki 
wybór. (Ubrania robotni- 
cze, kurtki na wacie, kaftany ba- 
jowe. Hurt i detal. Witold Woyno 
Zórawia 25 front |-sze piętro. 


(pakarze) 


sh 


punktualne przy- 


= wazna 


medycyny w u- 

dziela lekcji korepety- 

300. kory: JE za- 
cza 40—11, 


TWĄC KOLER 


student 


S-to Krzy- 


Kuśnierz, kupuje 


futra, karakuły, foki, garderobę, 
Warecka 9. Sklep Blajwasa. 
Tel; 122-97. 


1 UGŁOSZENIA UKOŚNE. i 


Ogłoszenia również przyjmuje Księgarnia Robotnicza. 
Dr. Zofja Rostkowska 


Choroby skór. wener. i a- 
nalizy krwi Chi syfilis (Wa- 


Spieszyć z zamówieniem 
Ziemniaki, Kapusię, Buraki, Marchew, Brukiew 


l oraz ini HM rak 26, tel. 
Kaszę, Żyto, Pszenicę, Jęcznieh 1 Owies =r 5 R = PME 
i Mąkę, R Dom Hina (BS Jan Atłapin aA. SUNOLA «Rul b zasrery: 


b. star. ordyn. 8zp. S-go Łazarza 
Chor. noz i skórne Kró- 
lewska 31, tel. 48-44, 7059 


PA ań 
ANALIŻY krwi RE: 
x o- 

nokoki), plwocin, kału itd. A 

chem. bakterjol 
RYMARS<A ie, D-T CH. E. Pros 
b. asyst. przy szpitalu Virchowa. 
Lobrat. przyjm. od 9 — 7, krew, 

od L1—4. 


Bed. PASSE Pera Bren. Olechnowicz. 


Mistrzyni Cechu Warszawskiego, 
A. Wiśniewskiej, Warszawa, Nie- 
cała 12 tel. 72-04. Zapisy codzien- 
nie. Patenty cechowe, dające 
prawo otwierać szkoły, pracow- 
nie, być nauczycielkami przy za- 
kładach naukowych. Zyczącym 
posady. 

NZ 


Wżaterję złoto, srebro, zegarki 


kupuję sprzedaję oraz 
takowe, przyjmuję 


pimp ort-Eksport'' 


wszelkich ziemiopłodów oraz zbóż i nasion. 
Warszawa, KOPERNIKA Ne 23, tel. 251-05. 
N E mcd 


Do nabycia w Administracji „Robotnika“ Warecka 7 


Ba | 66 
ssusiieczny Brat 
4 utwór dramatyczny, wierszami, jednoaktówka, tekst francuski. 


Wystawiony z wielkim powodzeniem w Teatrze Prè Catelan 
w Paryżu Cena 100 mk. 


Redakter naczelny dr. Feliks Perl, 


do reparacji. 
Najkorzystniej bo w podwórzu 
parter. Chmielna 34. 


Odbito w druk. „Robotnika“, Warecka 7, 


KEREC: była współpracownica 
przyjmuje suknie, 

okrycia, robota wykwintna, cen 

umiarkowane. Koszykowa 29—18. 


MATERJAL na ubrania, kostju- 


my, palta itp. pole- 
ca po cenach przystępnych Skład 
Sukna, Mieczysław Ciepichałł, 


S-to Krzyska 27. 

HaszYNy do pisania używane, 
kupno-sprzedaż, war- 

stat reparacyjny Feliks Kon, Zło- 

ta 27, telefon 264-84. Kupuje ró- 

wnież rosyjskie, nawet zepsute. 


Matetjaty wełniane na ubrania 


męskie i damskie po 
cenach fabrycznych hurtowo-de- 
talicznie. B. Sipowski i S-ka, 
Chmielna 49, tel. 242-93. 


000 mare doskonaty portret 


z fotografji „Zjed- 
noczeni portreciści* Złota 16, 


DZE OE EE AE WREN 


sj 


e 


A mm 


ZZ c 
Wydawca: Rada Nacz. P. P.S. 


sytuowana, poszukuje w śródmie- 
ściu pokoju lub dwóch z kuche 
nią, bez mebli. Może dostarczać 
robotę państwową do domu. Pg% 
siada opał, deputat. Oferty „Res 
ferentka” do „Robotnika”, Wares 


cka 7. i 
LBN SUTOCZHE przecz” 
Przeróbka sta- 
rych zębów. Przyjezdnym zamó« 
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. 
natorska 28. Przy laboratorjum 
pabbios dentystyczny. Porada be- 
zpłatnie. 


i 


3 


